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DZIENNIK KIJOWSKI
W y c h o d z i codziennie o godzinie 6-ej Tano z wyjątkiem dni pośv iątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).— Tel. 1672.
Adres drukami, ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9. róg Pu- 

szkiiisKei. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową
?.50, miesięcznie 

półrocznie 7,
dopłaca się SO kop., przyczem

wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4 .5 0 , kwartalnie *2.
8 5  kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu 
prosimy podawać poprzedni. *

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed teksterapo 4 0  k., za l-szy 
raz. i 8 0  k., za icażdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza m ian garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Admlnistracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Citć de Treyise; w Warszawie Dom Kaiidiowy 
L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa «. 

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

■ Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości, źe ogłoszenia 
przyjmują się wyłącznie w lokalu Administracyi (Prorezna JVs 9).

'  V J>- 
W in c e n ty n a  z G iżyckich  H Ł A S K O W A .

Upatrzona SS. Sakramentami 
spoczęła w Panu d. 11 lutego 
w Żytomierzu, przeżywszy 1. 71. 
Pogrążeni w smutku córka. s,y- 
no\v\. synowe i wnuki, zawia­
damiając i > te ni krewnwli, przy­
jaciół i znajomych, proszą f> we­

stchnienie do Boga. 
Pogrzeb odbędzie się w Kupi#- 
1 u, na Wołyniu, a. 15 lutego.

B I U R O
Związku obywateli i robotników gub. 
kijowskiej ninicjszein zawiadamia, że 
walne zgromadzenia obywateli i robo­
tników gub. kijowskiej będzie w loka 
lu Szlachty < I\reszczaticki plac Nr 2), 
dnia 25 I). m. o godzinie 1-ej w połu­
dnie.

Sekretarz

gi o— i —;*» G. Dawydow.

T E A T R  M A Ł Y  K R A M S K IE G O .

Operetka Polska pod dyrek. Juliana Myszkowskiego.
Dziś. d 16-go po raz 2-gi:

„Królowa księżyca (Luna)", w 3-ch akt
Kolosalne powodzenie’ Kuplety okolicznościowe. Tańce: Czardasz, Cace walc.
W.lc! Bierze udział cała trupa i balet. Początek o godz. s wiecz. Rilety są 
do nabycia. - Jutro. d. 17-go lutego, po raz czwarty nowość: „Rozkosze War­
szawy w a-i u akt. — W niedzielę, d. 18-go lutego, pierwsza wystawa nowości: 
..Jak się śmieją i płaczą w Warszawie" (Nasze panie) w 5-ciu akt. n o przedsta- 
niu Bal maskowy. Bilety po przedstawieniu służą na bal. Dziś, o godz. 6-ąj tylko 

jeden seans kinematografu „Lux". Ostatnie nowości.

T E A T R  M IE J S K I .  Opera rosyjska. Towarzystwo Artystów Opery.
Dzi , d. lo-go lutego, „Faust" (z nocą Walpurgii) Gounoda. - -  W sobotę, d. 
17 gu lumg". przedstawienie dobroczynne: „Lakme“ i balet „Coppelia .— W nie­
dzielę, <1. ll-go lutego, dwa przedstawienia: w poł. „Askoldowa Mogiła", wiecz. 
„Demon" — W poniedziałek, d. 19-go lutego, op.: „Traviata“, muz. Yerdiego. 
We wtorek, d. 2ti-go lutego, benefis E. W. Stefanowicz, op.: .Carmen", ceny 
benefisowc. — Wr środę. d. 21-go lutego, benefis artysty M. M. lingiel-Krona, 
op.: Ruslan i Ludmiła". Geny zwyczajne. — W czwartek, d. 22-go lutego be- 
11efii artysty B. £. Machina, op.: „Eugeniusz Oniegin", muz. P. 1. Czajkowskie­

go. i) „Poławiacze Pereł", muz. Bize ([ akt.). Ceny zwyczajne.

T E A T R  S O Ł O W C O W A . Pyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś. d. 16-go lutego: benefis pożegnalny A. Daryat: „Ojczyzna". szMika w 4-cli 
iikt.—W sobotę, cl. 17-go. po cenach dostępnych ostatni raz: „iola“ Żuławskiego. 
W niedzielę, d. lS-go lutego, dwa przedstawienia, popołudniowe po cenach 
zniżonych: „W" mieście", sztuka w 4-eh akt. Juszkiewicza. Początek o godz. 
12-ej w południe, wieczorem. „Stracenie", sztuka w 4-cli akt. Gr. Ge 2) „Po­
żądany i nieoczekiwany", kom. w i-ym akc. Ryszkowa. Wkrótce v’vstawiona 

będzie nowa sztuka Żukowskiej: |„Chaos“, kom, w l-ch akt.________

T E A T R  L U D O W Y . Dyrekcya 1. E. Duwan-Torcowa. 
ziś, d. 16-go lutego, po cenaoh dostępnych: „Meir Ezofowicz" z pow. Orzesz- 
iwp W sobotę, d. 17-go lutego na korzyść robotnikow zakładów me-
.lureicznych: „VW mieście" Juszkiewicza. - W  niedzielę, d. 19-go lutego, po ce- 
mh znacznie zniżonych: „Scherlok Holmes" Gonan Doylesa, wieczorem: .^We­
lle rosyjskie przy senyłku XVI wieku" Suchonina. Uczestniczy cho złozony 

z so-ciu członków i orkiestra pod dyr. artysty I. Kedmiti_________

iis. u

T E A T R  B ER G O M IE R . Rosyjska farsa pod dyrekcyą S, N. Nowilcowa. 
Lekka komedya. farsa  i krotochwila.

17-go lutego:

1) -Sprawa skandaliczna", w 7i-( h alxl- 
2) -.Występy M-lle Zaza" w 1 akt.

ii ro.
,  , { ----j  - - — -----------

cl. 17-go lutego, po raz 3-ci: L) „Hotel wesołych przyjaciół1, 2) „Giloty-
\Ve wtorek, d. 2o-go lutego, benefis N. Lehar-Leynhardt: po raz pierw- 

Kijow.ska Hetera" w 3-ch akt.szv

T e a t r  „ A p o l l o
p PZy z a k ła d z ie  fo to g ra f*  W y s o c k ie g o )  K r e s z c z a t i k  M r 29,

r ó g  L u t e r a ó s k ie j .

Żywa i śpiewająca fotografia
wykoiiywuje najlepsz. europejsk.. artyst. tercet z operetki ,,L_ilka“. Oryginal­
ny tyrolski chór z tańcami. Duet po angielsku i inne. Oprócz (ego malo- 

w nicze i komiczne, dramatyczne i czarodziejskie obrazy.
Coczątek o od g. 6 do 12 wieczorem. 642 -5 -1

A K C Y JN E  T O W A R Z Y ST W O
SPRZEDAŻY MINERALNEGO PALIWA

Z A G Ł Ę B I A  D O N I E C K I E G O
„ P R O D U G O L 11.

Roczna sprzedaż 4no,uoo.otMt pud. węgli kamiennych i koksu. !5-tu górniczych 
węglowych Towarzystw Południu Rosyi.

.Kjowskj Oddział T-wa
K I J U  W . fi O T E L  <’ O N T 1 N F N T A L Nr 15.

Adres teleg" ..Kijów. Produogol“ . Telefon Nr 1768.
Biuro Kijowskiego Oddziału otwarte couziennie od 10-tej rano do 4-tej po po- 
t>34—10—l łudniu (oprócz niedziel i świąt).

U  sali Jpubu 3(lipieckiego
D n ia  2 0  lu te g o , w e  w t o r e k ,  o d b ę d z ie  się

KONCERT
primadonny opery warszawskiej

p. Maryi Boguckiej
i skrzypka-wirtuoza

profesora p. J. Pulikowskiego
T r z e c i ą  c z ę ś ć  d o c h o d u  a r t y ś c i  o f i a r o w u ję  na  k o r z y ś ć  

T o w a r z y s t w a  „ O ś w ia t a <f. >74-7 3

Bilety w Księgarni Wł, IDZIKOWSKIEGO,

Wî zalki, żniwiarki, kosiarki.

Polskie T ow arzystw o  Gimnastyczn-e.
D. 17-go lutego i id będzie się 

W I E C Z O R N I C A .
pogram  wypełnią: Mandoliniści, Fortepian, Lutnia, Ueklamaoya. Kujawiaki.

Początek o godz. u-ej wieczorem.
W niedzielę, d. 18 b. n*  o godz l o b Z O W i a ń i e " .

9-ej wieczorem: IV

M  17-go lutego w salach Kijowskiego Kupieckiego Kluku
o d b ę d z ie  się

B A L
n b  r z e c z

Kijowskiego Rzymsko-Katolickiego T-wa Dobroczynności.
Bilety wejścia po cenie: dla rodzin lo rb. 30 kop., dla osób pojedynczych
Ifl Iz rłla nr» cłn/iAnt/tUr ł 1 A Ir co ri/-v ł^oKirnln n /*r7łrvr» Irnmiłzitir

Kaczanowskiej 
i L. Neuman:

panów: hr. M. Sobańskiego. A. Zadory (Rosyjski bank dla h. z.i. W. Ołta­
rzewskiego, T. Michałowskiego, K. Iwanickiego (Funduklejowska 62). K. Rości- 
szewskiego, T. Pudakowskiagn (Mikołajewska 3) i J. Rokickiego.

Przy wejściu na bal bilety sprzedawane nie będą. J4o-3-j
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F a l r y t  C b i j i f t  M assey H arris. O sto rm  i iii.
T-w a  Henry Smith i S-ka. >57-15-2

Klub Polski „Ogniwo“.
W środę, dnia 21 b. m. odbędzi" się w salonacli Klubu

Bal kosłyumowy.
Początek, o godz. O-ej wieczorem.

Bilety nabywać można u Pań gospodyń: Anny Fudakowskięj, Zofii Głębockiej, 
Heleny Jakubowskiej, Gabryeli Knoliowę, Krystyny Kozakowskiej. Maryi No- 
waczkowej, Janiny Orłowskiej, Zofii Perro, Kazimiery Podhorskiej, Romany So­
chackiej, Adeli Suskiej, Maryi .'■'zuchowej, Janiny Zabłockiej. V PP. Członków 
Zaiząiu. M. Bukowińskiego. J. Frycza. F. Fudakowskiego, S. Gosiewskiego 
Gz. Łozińskiego, T. Mfoszewskiego, K. Rząśnickiego, K. Wilkoszewskiego, A 
Zadory. t fu —o—l

Dom Handlowy
„Abram Wolkensztejn i S -w ie"

W K IJ O W IE

Aleksandrowska Nr 93. lobii*. 2053.
Jedyne przedstawicielstwo fabryk maszyn i mły­
nów 1j. „Br. Zekk“ w Dreźnie, szwajcarskich sit 
jedwabnych firmy Diufur i S-ka“ w Talu i ma­
nufaktury jutowej T-wa „D. N Lebiediew" w 
Petersburgu. Kompletne urządzenia nowych i 
rekonstrukeye starych młynów, mielące na kru­
py razówkę i kaszę perłową. Stoły walcowe, 
nbójki, rozsiewy, wiatki „Reform" i inne maszy­
ny i artykuły młynarskie. Mot >rv parowe, wo­
dne, gazowe i młyny „Fi Aersall" do gospodar­
stwa wiejskiego. Sita jedwabne. Worki, przę­
dza i brezenty. 524—6—2

KRAWIEC
ANTOM! WILCZKOWSKI

K IJÓ W ,

W i e l k a  W a s y l k o w a k a  N p  5. t e l a l  1 8 2 .

Cyrk „Hippo-Palace”
Dziś. dn. 16-go lutego, dane będzie

pizedstuwienio cyrkuwe, na zakoncz-nit- w s  I k i .  
l ’zis walczą:

1) S z n e i d e r  i K a c h u ta ,
2) P1ek-0lsen i L o r a n  Calwe,
3) K a t z u k u m a  -  S a r a k i k i  i D a i ig e r s ,
4 )  S z n e i d e r  i O m e r - le -B e lg e .

SzozegiBy w programach. Początek o godz. ś i pół wiecz. 
Wkrótco nowe obrazc ,,THK RUYAL VTO“ .

_  NASIONA BURAKÓW CUKR, do 4,000 pud,
H „Klein Wanclebener". Selekcyjne, ze zbioru 

1906 r. filiiUtoeyi T-wa KISIELOWSKIEGO Fabr- 
Cukru M. R. Saksa do zbycia.

Warunki w biurze „ S c h m id t  i Z a b ło c k i" .  Bibikuwski bul. Nr 4.
T el e f o n  244.  564— 10— 2

ISS

REMIZA

yAarcina ^u szko w sK .ie |o
B u l w a r n o - K u d r a w s k a  N r  16. T e le f o n u  1058.

Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bule, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529--

C e n y  u m i a r k o w a n e .

' m m i

9 9
OLIM PE * . .

•  •  •  •  Dyrekcya I. M, Chrzanowskiego.
D/iś.  J. 1 ti-”ii

w y s l ę p y

p. Nlaryi Lenskiej.
Debiuty: śpiewaczki francuskie] p. Rene-Ra- 
diona. tancerki solo p. Sera- Dises, p. Oberbek-
Przyjmują udział: ulubieniec 1’ubliezności kijowskiej p. Ludwikow­

ski. Les Floridos. trupa Record. p. Gitano, p. Stanisławska i in.
Zarządzający: A. Aleksandrów.

Hofherr & S c h ra n tz ^ ^ w l
Fabryka maszyn rolniczych w WIEDNIU i BUDAPESZCIE.

(i 1 9 - 1 0 - 1 Filia Kijowska Mikołajewska 3.
Lokomobile,

Patentowane młocarnie parowe.
N O W  O S  Ć!!!

kombinowane młocarnie koniczynowe MPUR1F1GAT0R“ .

WiELKI WYBÓR * 
yMETOLIClMYCh i irtMYCn^

^W iA NK Ó w
A  ^ | ^ r "_ S > T l(iK0LQJ0WSK Q ,3^,

146—5-

Sanatoryum ŁT
Choroby “hirurgiczne kobiece wewnę­
trzni-. Pobyt i opatrunki od rb. 2 k. 5n 
do rb. 6 dziennie, kmbuiatoryum od
12—-1 -r. 30— 12- -4

M. Strzyżaków f ? t
sprzed, konie wierzch, i zaprzęg, do­
skonale uieżdż. Przyjm. się zamów, na 
buhajki us^aińskiej rasy od rodziców 
premi. 691 — lu 5



■) D Z I  E  N N  J K  K I J O W S K I Ń r Mć>

ZAKŁAD OGRODNICZY 0. K. WESSER
w Carskim ogrodzie, telefon Nr ".17: w sklepach n f lireszezatikft Nr 23 
u E. Kristera naprzeciwko Grand-Hotelu i na Instytuckiej u W Kristera dom 
«22— 10— 1 Popowa

poleca w ogromnym wyborze kwitnące

aai
Bukiety, koszyki, buto­

nierki. wianki i t. p.

Przeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment, podług wskazóweŁ prof. 
Miecznikowa. Znakomity środek od wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyne 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów Le Ferment: tabliczek, 
proszku, rozczynu i kwaśnego mleka przy ul. W.-Włodzimierskiej 30 róg Pro- 
540— io—3 reznej. Abonament i dostarczanie do domu.

F. K U E Bunduklejowska 
Nr 18.

F O R T E P IA N Y  i P IA N IN A .
Bekker. Bechstein. Westermayer, Schiedmayer, Stilrtzwage, Quandt. Diderich,

i in. Fisharmonie Sieehdmayer. J 15— i 00— 9

M a g a z y n  b l a w a t n y

„ D I E L O "

„I dzieciom krwawe myśli ja pod-
[szjfpni—

„1 duch pokocha krew. pokocha krwi
[purpurę...

„Wypalę z serca ja kobiety świętą
[litość

„I oczy jej oślepię mętnym gniew em “.
1'akie dźwięki wydaje lira radykalna 

Wszystkie krzywdy tylu lat, wszystkie 
nadużycia zapadły głęboko do duszy 
zawziętej i dały straszliwy plon: „zem­
sty grom, ludu gniewL^
„•lam wszystkie już obliczył te ka­

linie nie.
„Na które kiedyś krew pociekła ludz­

ika,
„Kamienie te zaklęciem wiecznych 

| pragnień zaklnę 
,1 krew za krew bez miary się p(v

|leje“.

W .-W asilkow ska N p 2 2 f rdq K a ra w a jew sk ie j. T e le f. 1051.
Zawiadamia szanowne klientki i klientów, że znana ogólnie

d o ro c zn a  ^Wyprzedaż
iedw aon\th, wełnianych, bawełnianych, materyałów na meble, firanek, dywa­
nów. serwet aksamitnych, kołder i ogromne partye towarów sukiennych na­
znaczona jest na d. 20 lutego i.fcB—3 —1

W dzień wyprzedaży magazyn otwarty od godz. u i pół zrana.

W. Rapackiego (syna)
i m  u lu b iono  ś p ie w y :

* nfj 7 ;« piosenka z oper. „Dama 
AllluLld w czarnym szalu 5 0  k.

Czarny kot £ r ka. '? • *  .
Kołysanka .
M an io  « ^ ° ja ślą^ńu. tak nie 
Irldllld można" . . 50 "

7 „Płomienieją pą­
czki róż“ . . . óo ,

.j „Spójrz na 

.1 moje łzy . >0 „

Piosenka dziadunia
dzi przyjaciele*- . . . .

Zakochany pasterzP Ka 1,1
jO

zdy złote-
trzy w gwia-

Z twoich ust, jak f 5kwiat. .
do n ab ycia

:50

5U

w Księgarni i Składzie nut
L. IDZIKOWSKIEGO

«  #  w  KIJOWIE. •  t

DWÓR 503—3 -2

w FERRARZE,
przlz KAZIMIERZA CHŁj,DDWSKIE60 autora. 
SIENNY i KRÓLOWEJ BONY

Wdzięcznie obrany temat
0 stosunkach polskiego na 
rodu do Włoch, oraz obraz 
życia w* tych ogniskach cy- 
wilizacyi, skąd tyle soków 
czerpała nasza kultura, skła­
da się na bardzo interesują­
cą treść tej książki, przeczy­
tanie której wyświetlić może 
wiele ciemnych stron w ów­
czesnych obyczajach i poglą­
dach.

Cena egz. (544 str.) z wieloma 
ilustracyami rb. s k. 20. z prze­

syłką rb. 8 k. 70.
Skład główny na Wołyń, Podole

1 Dkrainę w Księgarni 
LEOMA IDZIKOWSKIEGO, w Kijowie.

OBORA czystej krwi rasy Sacwyc 
w F t tP d y n a n d ó w r c e  na Podolu/ 
przyjmuje od 1 marca o. r. zamówie­
nia na byczki i cielice, w cenie po i O 
rb. miesiąc. St. kol. wązkot. Ferdy- 
uandówka o 5 wiurst. Adres pocz. teł. 
Niemirów. J o z e f  Podgórski 567—10— 2

MŁODY POLAK,
565-10-2 te c h n ik  budow lan y.
z 3-letnią prakt. w Warszawie, poszu­
kuje odpowied. zajęcia. Referen.i na żą­

danie odwrot. pocztą. ą , 
Kijów, Michałowska 16 m. 62. Fr Pu­

chalski dla technika Jerzego S.
majątek Kościaniec, 
w pow kaniowskim, 

szczegóły jutro, ostatnia stronica. 1093 
Adres: Hotel-Continental Nr 53.

Herman i Grosman
WARSZAWA,

Mazowiecka Nr 16.
Petersburg — Moskwa. 

F o rtep ia n y , P ian in a , O rga­
ny Angelina.

Or AWERBUCN.
Syfil., choroby wener. i moczopł. S p e-  
oya l. le c z e n ie  o b ro n . tryp .
Lecz. elektrycz., masaż, i wodą. Przyję­
cia 9— 12 i 5—7. Panie l—5. Prorezna 
19, tel. 581. 637—100—1

F ab ryk a  m a sz y n  649—1

Tm Akcyj. GUStSW U s t « Moskwie.

Owies na nasiona szwedzki
R Y C H U K jL U B E L S l

.   46
i Zdrojewski i K. Grabowski 

Kijów. Kreszczatilc 25.
Pożądane zamówienia zaraz, gdyż 

stacye kolejowe M. K W oron. dr. 
na krótki czas tylko otworzono 
dla ekspedycyi. 036—10—1

Są do nabycia akcye
Satanowieckięj cukrowni na silnię
3,000 rb. Wiadom. u F. Zawadzkiego, 

w Natanowie gub. pod. 589-3-2

Dr P. C hobrzydskii chor. wewnę­
trzne, moczopłe. i naskór. od g. 4-ej do 

7-ei. W.-Włodzimierska Nr 32.
228—25—23

K A L E N D A R Z .
10 ( 1) Piątek — Julianny 
17 (2) Sobota — Patrycyusz ,1 
13 ('■}) N iedziela—Symeona.
19 ( i  Ponicdz.— Konrada
20 (~>) Wtorek- Leona.
21 (6) Środa— Alaksymiaun.
2C2 (7) Czwartek — katedry -u Piftoo

Biblioteka miejska: od 8 do |> 
Biblioteka Uaiwervyteoka: od e

P rzed  zwołaniem Izby.
Rezultaty wy boro w do Izby Pań­

stwowej już nie pozostawiają miejsca 
dla wątpliwości. Zwyciężyła lewica 
skrajna, która będzie miała 40 ,̂ gło­
sów, bardziej licznie będzie reprezen­
towaną skrajna prawica (L5*), a cen­
trum  Lądeckie zostało zredukowane z 
38,6°; do 25.

lew ica, licząca 195 głosów na ogólną 
liczbę 448 obranych dotychczas posłów, 
zawiera takie żywioły, jak  socyalnycb 
rewnlucyonistów (451 i socyalnych-de- 
mokratów (48), czyli 93 (prawie 20$) 
nieprzejednanych wrogów obecnego 
ustroju państwowego i społecznego, 
ludzi, którzy rok temu bojkotowali 
Izbę, uważając ją  za parodyę przedsta­
wicielstwa narodowego, a prawdziwą 
Izbę wraz z odpowiednim ustrojem 
społeczno-politycsnym mieii zdobyć za 
pomocą powstania zbrojnego, zama­
chów* skrytobójczych i strajków po­
wszechnych.

Niebawem ci sami ludzie zasiądą na 
ławach poselskich i naw iążą zerwaną 
w lipcu roku zeszłego nić pracv pra­
wodawczej. Jakim  sposobem ' kraj,
liczącv zaledwie niecałe 2* robotni­
ków fabrycznych, mógł posłać w cha­
rakterze swych _ przedstawicieli 20^ 
socyalistów—wydąje się na pierwszy 
rzut oka zagadką. Dość jednak pizy- 
pnmnies rezultaty wyborów zeszło­
rocznych i właściwe powody zeszło­
rocznego tryum fu kadetów, ażeby dać 
odpowiedź na to pytanie.

Jak  w* roku ubiegłym  młody pod 
względem politycznym kraj oddał swe 
losy w ręce kadetów dlatego, że pro­
gram ich, wyraźnie opozycyjny, naj­
bardziej odpowiadał nastrojowi mas 
tak w roku bieżącym ludność oddaje 
•20'i swych głosów socyalistom dlatego, 
że dziś ich program  rewolucyjny i ra­
dykalny, dyszący nienawiścią nieprze­
jednaną do obecnego stanu rzeczy, naj­
lepiej odpowiada nastrojowi licznych 
warstw ludności.

Cóż to za nastrój?

„Jęk dzwonów -  to nój- gb-s. Mój 
[sztandar jako krew, 

„Ja w groźnym szmerze ludu, jak  u
Ipiory

„Szkarłatne, krwawe kwiaty wyho
[duię

„Zachwytem mdi ety natchnę duch ko-
[biety

Ta .straszbwa zawziętość mąci wszy­
stkie pojęcia, odbiera wszelkie poczucie 
sprawiedliwości.

„Napiszę ja: mym hasłem <prawiedh-
[wośćl

„1 wróg przeczyta: „niemasz przeba­
czenia!"

„Sprawiedliwości miecz przezorny i
[karzący

„Ja w tłumu oddam ręce. W ślepej
[ręce

„Zabłyśnie on. pik piorun bezlitosny .
„1 córka piersi ojca nim przebije,
„1 sy u żelazem jegn matkę zamorduje**.

Oto uczucia, kłów w ciągu lat osta­
tnich wydały tylu oprawców - mści­
cieli te, które miecz papierowy włoży­
ły w ręce garstki inteligencji i po- 
pennęty ją  na barykady moskiewskie, 
co zachęcały do strajków 1 zbrojnej 
grabieży.

Te same uczucia, spotęgowane sie- 
dmiomiesięcznym okresem sądów poło­
wach, wydały dziś nowy plon, oddały 
liczne głosy obywateli najbardziej nie­
przejednanym w rogom znienawidzone­
go starego porządku.

I jak w pierwszej Izbie echo burzli­
wej opozycyi mąciło nieraz plany poli­
tyczne, tak do tej przyszłej Izby przyj­
dą owi wysłańcy nieubłaganej nienaw i- 
ści i żądzy zemsty.

Wejdą z mmi na salę krwawe upio­
ry oiiar i mowa ich zabrzmi głosem 
nienawiści, wobec której umilknie li­
tość i poczucie sprąwiedliwośei.

Gdzież jeśt siła, która tę burzę potra­
fi zażegnać i ten potok straszliwy skie­
rować do łożyska planowej pracy.

Za pi wne nie będzie nią prawica, której 
przeważna część przyjdzie do Izby po to, 
ażeby ją  zniweczyć i zburzy w*szy pierwsze 
podwaliny wolności, powrócić do prze­
szłości Zadanie to spada całkowicie 
na centrum a właściwie na jedyny 
zorganizowany w niem żywioł—na ka 
de™ w.

Gzy można liczyć na to, że zadanie 
to, które dziś już podejmują, wykonać 
będą w stanie? innemi słowy: czy po 
trafią powstrzymać przyszłą Izbę od ja­
kiegoś wybuchu, 0(J groźnego w swych 
następstwach konniktu z rządem?

Wiemy z działalności Izby pierwszej, 
że pomiirm dwa razy większej Ilości 
głosów zadanie to było dla nich nieraz 
nad siły i musieli nieraz poważnie li­
czyć się z ewentualnością zmajoryzo- 
wauia przez połączoną lewicę. Nieraz 
sami ulegali temu nastrojowi, pod któ­
rego wpływem działała łewuca, przece­
niali wpływy Izby i swoje 1 gotowi 
byli rozpocząć, politykę rewolucyjną.

Do nowej Izby wchodzą oni wpra­
wdzie z innymi zamiarami, niż do 
pierwszej, świadomi zupełnej bezsku­
teczności i szkodliwości wszelkich przed­
wczesnych ataków, lecz cóż z tego!

Przeciwko sobie mają oni z jednej stro­
ny nielicznego, lecz nieprzejednanego 
wroga, który będzie czekał cierpliwie na 
chwilę słabości lub uniesienia, ażeby 
popchnąć Izbę w przepaść, jaką lej gro­
zi reakeya.

Z drugiej strony lewica, żywiąca 
pogardę dla „połowiczności burżuazyj- 
nej“ kadetów, upatrująca w Izbie tylko 
środek chwilowy dla dalszych celów. 
Silni tym „gniewem ludu", który ich 
do Izby sprowadził, ulegający co chwi­
la złudzeniom co do swych wpływów 
i uświadomienia mas, stanowią oni ży­
wioł, zdolny do wszystkiego, oprócz sy­
stematycznej pracy prawodawczej. Jak 
można liczyć na to, że ci panowie na­
raz zechcą nagiąć się do polityki kom­
promisu, chociażby chwilowego ze znie­
nawidzonym rządem, że będą oględnie, 
licząc się z prawami zasadmezemi, pro­
wadzić żmudną pracę prawodawczą?

Około tych trzech wyraźnych grup: 
centrum, lewicy i prawicy skrajnej, bę­
dą jakiś czas krążyć te żywioły wło­
ściańskie, których kierunek nie je st do 
dziś dnia bliżej określony. Czy ci liczni 
Neczytajły i Nepysajły mogą się przy­
czynić ao uregulowania parlamentarnej 
pracy pokojowej—o tem również chyba 
wątpić należy. Być może, po Kikuletnim 
pobycie w Izbic mogliby oni przyczynić 
się do pracy swym praktycznym rozsąd­
kiem, ale w pierwszej decydującej 
chwili będą oni ulegać sugestyi „naj­
mocniejszych" haseł i najostrzejszego 
stanowiska i niewątpliwie spotęgują 
tylko zamieszanie.

Taką drogę przebył parlamentaryzm 
rosyjski w ciągu niespełna roku. Na 
miejsce kacetów, którvch można było 
tylko z całym szeregiem zastrzeżeń u- 
ważać za centrum, przychodzą ci sami 
kadeci, mniej liczni i cały szereg ty- 
wiołów* stanowczo nieodpowiadających 
pojęciu o centrum.

Centrum rzednie, wzmacniają się ży­
wioły odśrodkowe, a jednocześnie potę­
guje się trudność pracy prawodaw­
czej.

Stan wewnętrzny wielkiego państwa 
będzie w lutym 1907 r. bardziej skom­
plikowany, niż w kwietniu roku 1906. 
Za tydzień spotkąją się w* Izbie Pań 
szwowej dwie wrogie sobie siły, bardziej, 
niż przed rokiem nieprzejednane.

Idem.

obiadu wyooreów, właścicieli ziemskicn, 
odbyte w dniu 9 lutego w „(Jrand Ho­
telu", uznaję za konieczne wyjaśnić nie­
które okoliczności. Pierwsze mowy, 
pełne uczuć sprawiedliwości, humani­
taryzmu i jedności, miały charakter 
ideowy — uwidaczniały program dążeń* 
naszych. Odpowiadając na świetne 
przemów ienia pp. Bałaszewa, Skibniew- 
skiego, hr. Heydena i Sadowskiego, 
powiedziałem, ze uważam za swój obo­
wiązek iść. drogą, przez mówców 
wskazaną, że mą myślą przewodnią 
Będzie bronienie w Izbie praw i inte­
resów całej ludności Podola, bez różni­
cy stanów, narodowości i wyznania: 
nareszcie, że na szlachtę zapatnyę się 
jak  na stan, powołany do niesienia' 
wysoko sztandaru prawdziwej kultury 
i miłości bliźniego Następnie szczere 
i dowcipne toasty gran.,sili pp.: Rako- 
vicz, Weydhch, Aleksandrów* hrabia 
Orłowski, Sawcstjanow i In., którzv wy­
powiadali osobiste życzenia, poglądy i 
syrapatye. Na w iększość z tych mówr, 
chociaż niektóre do mnie były zwraca­
ne, z braku czasu odpowiedzieć nie 
mogilni, Na żartobliwe zaś zwrócenie 
się do mnie w końcu obiadu jednegc 
z mówców: „moja prośba osobista--
Pan, jako poseł, wybrany zarówno 
przez Kosyan, jak  przez Polaków, po- 
w.nieneś bronić spraw tak Rusyan, jak 
i Polaków, powinieneś domagać się 
równouprawnienia Polaków z Rosyana- 
m:, ale... nie dalej"... nie uważałem za 
potrzebne odpowiadać, zapatrywania 
bowiem moje na konieczność ogólnego 
równouprawnienia wr odpowiedzi me; 
pierwszym mówcom jasno były V'y- 
raźone. W. Lisowski.

List prof pusła W. Lisowskiego 
do „Pod Gcłosa“ .

Przeczytawszy w N-rze 88 „Pod. Un­
iosą" niedokładną notatkę w sprawie

Przegląd polityczny.
—w —

(Rozprawy w parlamencie angielskim. Autonomia
Irlandyi. -Obrona Anglii przed najazdem!.

Do wielkich spiaw zabrał się parla­
ment angielski. Obecna sesya izby 
gmin będzie.rozstrzygającą dla pano­
wania liberalnej większości i gabinetu 
sir Campbell-Iiannermana. T rzysąspia- 
wy, stojące obecnie na porządau dzien­
nym rozpraw publicznych w Anglii: 
stosunek izby gmin do izby lordów, 
sprawa samorządu Irlandyi i wreszcie 
najnowsza sprawa, poruszająca umysły 
Anglików i Angielek—Kwestya przy­
puszczenia kobiet do głosowania przy 
wyborach ao samorządu i do parla­
mentu.

W tych dwu jiierwszych sprawach 
imeyatywę ustawodawczą wziął rząa 
liberalny, trzecia wypływa z żywioło­
wego ruchu wśród najwyższej inteli- 
geucyi feministycznej i idzie z dołu oa 
^uflragettek. W sprawie stosunku izby 
lordów* do izby gmin rząd zapowiedział 
w mowie tronowej ustawodawcze re- 
tormy, lecz dotąd ich w izbie nie wniósł. 
Natomiast sprawa autonomii irlan­
dzkiej już była przedmiotem rozpraw 
parlamentu.

Ze względu na wpływy, jakie te wiel­
kie reformy w Anglii wywrzeć muszą 
nietylko na ukształtowanie życia pu­
blicznego na klasycznej ziemi konsty- 
tucyonalizinu i self-governemenła nale­
ży nieco bliżej zastanowić się nad roz­
prawami parlamentu angielskiego.

W izbie lordów zapowiedź autonomii 
Irlandyi głębokie zrobiła wrażenie, a 
opoz.c.ya lordów przeciw liberalnemu 
gabi ictowi z powodu jego wojowniczej 
postawy wobec izby lordów przede- 
wszystkiem wyraża się w stanowczem 
potępieniu wszystkich projektów, zmie­
rzających do naaunia Irlandyi ourębno- 
ści autonomicznej. Nie można zapo­
minać. że już przed dwudziestu laty, 
kiedy stary Gladstone wniósł pierwszy 
projekt home-rule irlandzkiego, opinia 
liberalna angielska ruzdwoiła się i stron­
nictwo liberalne rozpadło się na dwa 
stronnictwa: zwolenników reformy Glad- 
sterm, godzących się na autonomię lr- 
landyi i zaciektych zwolenników jednn- 
śoi królestwa W.-Brytanti i zupełnej 
unifikacji Irlandyi z Anglią, które to 
stronnictwo odłączyło się od liberałów 
i pod Chamberlainem utworzyło samoi­
stne stronnictwo liberalne 1 iionistów. 
Odtąd sprawa autonomii irlandzkiej nie 
schodziła wprawdzie z platformy wy­
borczej w Irlandyi, lecz nie miała ża­
dne; szansy przeprowadzenia home-ru­
le wśród kół politycznych u Anglii. 
Stronnictwo konserwatywne, wrogie 
wszelkim autonomicznym programom 
Irlandyi, wraz ze stronnictwem Gnioni- 
stów liberalnych, tworzyła zwartą wię­
kszość, sprzeciwiającą się wszelkim u- 
siłowaniom autonomii irlandzkiej. Do­
piero z chwilą objęcia rządów przez 
gabinet liberalny Campbell-Baunerma- 
na, posłowie irlandzcy, wchodzący do 
większości liberalnej, uzyskali przyrze­
czenie gościnnego wprowadzenia auto­
nomii irlandzkiej. Obecnie gaoinet li- 
Dnralny w Anglii z przyrzeczenia swego 
Irlandczykom zamierza się Wywiązać i 
proponuje utworzenie autonomicznego 
zarządu irlandzkiego, wszakże bez od­
rębnego sejmu irlandzkiego w Dubli­
nie, któremnby zarząd krajowy w Ir- 
iandyi był odpowiedzialny. ’ Kanclerz 
skarbu państwa, Asauith, złożył onegdaj 
w izbie gmin na mterpelacyę Konser­
watysty posła Peręy oświadczenie, że 
rząa zamierza wnieść przedłożenie o 
autonomii irlandzkiej w tym kierunku, 
„żeby naród irlandzki we wszystkich 
sprawach irlandzkich miał zastrzeżony 
wpływ wszakże bez rozerwania całości

fiaństw*a i bez naruszenia jedności par- 
amentarnej, łączącej Irlandyę 7. Anglią.

Co sie tyczy stosunku izby lordów 
do izDy gmin, oświadczył Ascjuith. że 
obecny stan rzeczy nie może być. dłu­
żej utrzymany wobec tego, że izba lor 
dów odrzuca uchwały większości izby 
gmin, za którą stoi większość narodu 
angielskiego. Taki stan rzeczy jest za­
przeczeniem systemu reprezentacyjnego, 
a rząd zmuszony będzie w jak nąjkrót- 
szym czasie zastosować przeciw temu 
stosowne środki. Jakie to mają być 
zarząazenia, tego kanclerz skarbu As- 
quith nie wyjaśnił bliżej. Poczem po­
prawka do adresu, wniesiona przez lor­
da Percy imieniem konserwatystów, zo­
stała przez izbę gmin odrzuconą wię­

kszością 374 głosów przeciw i i i .  Tym 
sposobem w izbie fgmin rząd odniósł 
wielkie zwycięstwo.

Jeszcze bardziej interesujące rozpra­
wy toczyły się w izbie lordów

W chwili. kie'dy cesarz Wilhelm w 
mowie tronowej wzwwai do jedności 
narodowej i naród niemiecki, aby wy­
trwał „w obronie honoru niemieckiego", 
w izbie lordow toczyły się rozprawy 
nad pytaniem, czy Anglia je? t dość sil­
na, aby mogła odeprzeć wszelki napad 
najezdników z Europy.

Lord Lovat podniósł ewonuialność, 
coby się stało, gdyby flota angielska 
była zorganizowaną na dalekiem morzu, 
a tymczasem zły sąsiad napad! na .A.11- 
glię i wysadził swe woisaa najezdnicze. 
Zastrzegł się przy,tem, że nie ma nu my­
śli Franeyi, która jest w tej chwili naj­
wierniejszą sojuszniczką Angiii. Rzu­
cając takie niepokojące pytanie, nie 
mógi mieć lora Lorat na myśli żadne 
go innego złego sąsiada, tylko Niemcy, 
których najazd na Anglię jest zawsze 
teoretycznie możliwy. Sam fakt, że się 
o tem mówi izbie lordów. Wskazuje 
na psychologię chwili i na kierunek 
uczuć Anglii dla państwa najeźdźców. 
Pierwszy ord admiralicyi, lord Twe- 
edmouth, zapewniał, że przy szybkości 
floty angielskiej i jej obecnem uzbroje­
niu, napad taki zostałby natychmiast 
odparty, ale naczelny komendant wojsk, 
lord Roberts, wcaie tak optymistycznie 
na pytanie, poruszone przez lorda Lo- 
vat’a, się nie patrzy i wykazywał potrze­
bę lepszego uzbrojenia armii lądowej, 
wskazując, że niebezpieczeństwo najazdu 
wcale nie jest, wykluczone. Tylko se­
kretarz stanu w ministerstwie wojny, 
lord Portsmouth,t| nie podzielat obaw 
lorda Lorata. „Trzebaby przypuszczać, 
że sąsiedzi Anglii byliby prostymi roz­
bójnikami—mówił lord Portsmouth - - a 
tego przecież nawet o Niemcach powie 
dzieć nie można. Zresztą, aby Anglię 
najechać, potrzeba się przygotować, woj­
sko zebrać, flotę zmobilizować—o tera 
Anglia dowie się w 24 godzinach i 
wówczas z. pewnością swej floty nie 
będzie trzymać bezczynnie pod Logos, 
lecz ściągnie ją  na woay angielsaie i 
zniszczy flotę nieprzyjacielską".

Ta rozprawa w izbie lordów dowodzi, 
że stosunki angielsuo-niemieckie wcale 
nie są tak przyjacielskie i poprawne, 
jak to cesarz Wilhettn z podpikelhauby 
w mowie tronowej vi Białym Zamku 
berlińskim chciał przedstawić. Prze­
ciwnie, Anglia liczy się z możliwością 
„napadu rozbójników* i wcale się nie 
kryje, pod jakim adresem te obawy 
chowa, -Najlepszym dowodem, jak  aktu­
alną jest sprawa i n wazy i* którą się izba 
loraów zajmowała, jest mowa genera­
lissimusa Anglii, lorda Robertsa. Kan­
clerz Rzeszy niemieckiej, ks. Biilow, 
miał powiedzieć Steadowi, że^dla utrzy­
mania pokoju świaia dość byioby po­
wiesić i2 dziennikarzy. 6 w Niemczech 
(zwłaszcza z „Kólnische Ztg") i o z 
Anglii (z „Daily Graphic"). Ale co zro­
bi p. Billów z lordem Robertsem? A 
wszakże to szef armii angielskiej 
uważa mwazyą za rzecz możliwą i twier­
dzi, że należy przygotowywać obronę 
Anglii przez zbrojenie armii lądowej i 
powiększenie floty angielskiej.

„Daily Graphic", ten sum, którego 
ks. Billów chce zgładzić, pisze w rozpra­
wie o najeździć w izbie lord<>w „Na­
ród angielski nie będzie czekał, aż obcy 
najezdnik wyląauje, aby go żołnierz 
angielski pobił, Jecz dąży do tego, żeby 
flota angielska była. dość silną, aby 
żadnego najezdnika do brzegów Angli1 
me dopuściła". w..

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Protest. Nowo-założony Związek nau­
czyciel! polskich w Warszawie ogłosił 
protest przeciwko wprowadzaniu poli­
tyki do szkół, w którym między inne- 
mi takie zupełnie słuszne wygftwiada 
zasady:

„Protestujemy przeciwko wprowadze­
niu jakiejkolwiek polityki w żyete szko­
ły polskiej.

Protestujemy przeciw polityce nau­
czycieli i uczniów, dyrektorów i rodzi­
ców, o ile pohtyka ta zechce ujawnić 
się i wystąpić w szkole.

Protestujemy przeciw wciąganiu mło­
dzieży naszej do akcyi politycznej do­
rosłych, a w szczególności do wszelkie­
go rodzaju agitacyi.

Protestujemy przeciw odrywaniu jej 
od nauki, przeciw wyzyskiwaniu w 
sposób niegodny najlepszych instyn­
któw dusz młodocianych, przeciw pod­
suwaniu jej przykładów i obrazów 
wstrętnych, przeciw rzucaniu w nią 
zarzewia namiętności politycznych i 
walk partyjnych.

Protestuj “my przeciw marnowaniu 
i psuciu przez społeczeństwo tego. co 
to samo społeczeństwo kosztem f[ofiar 
i wysiłków niezmiernych zdobyło.

Wzywamy niniejszem wszystkie, n a ­
sze korporacye społeczne, wszystkich 
ludzi, jak my myślących, wszystkich 
rodziców 1 nauczycieli i  samą młoazież, 
o którą tu chodzi, do przyłączenia się 
do naszego protestu".

Gios posła włościanina — P. Jan 
Bielawski z Nasiechowic, wybrany na 
posła z gub. kieleckiej, zamieszcza w 
„Narodzie" odezwę „do braci wiościan 
z ziemi kieleckiej, w której wyraża 
swój pogląd na zadanie poselskie.

Odezwę tę przytaczamy poniżej w 
całości:

„Z woli Yy’aszej wybrany zostałem 
na posła do Izby Państwowej, spieszę 
więc pokłonić sie Wam za ten wielki 
zaszczyt. O zaszczycie tym nie my­
ślałem, a nawet broniłem się od niego, 
ile razy stojący bliżej mnie przepowia­
dali mi to wielkie dostojeństwo. Ale 
im lepiej pojmuję tę godność, tem wię­
kszego doznaje lęku, czy godnie odpo- 
wiein powołaniu memu Nie brak mi 
chęci do pracy 1 dziś, również, jak 
dawniej, tam gdzie idzie o dobro na- 
roau mojego, chcę stanąć w pierw­
szych szeregach jego pracowników o 
ile sił i zdolności starczy.

Bóg zapłać Wam, Bracia włościanie, 
za wybór. Zapewniam Was,'$'źś nie 
shanbię niezem naszej godności naro­
dowej i śnie splamię tej białej sukma­
ny chłopskiej, o której czystość zawsze 
mi tak bardzo chodziło. Tam. w Izbie Pań­
stwowej. troszczyć się i walczyć będę o 
dobro i szczęście nie jednego stanu, 
ale całego narodu mojego,, którego 
cząstką nieodłączną jestem, zawsze ba­
czniejszą zwracając uwagę na tych, 
którzy się upośledzonymi wbyć mie- 
nią

Bóg i skołatana nieszczęściami Oj­
czyzna, oto moje hasło i program poli­
tyczny. z którym się" szczerze dzisiaj 
przed całą wypowiadam Polską.

1 jeszcze Wam się pokłonić chcę raz 
z prośbą o krzyżyk i błogosławieństwo 
na drogę, a zarazem o ciągłą modli­
twę, by praca nasza -  o Waszych po­
słów — owocną była".

Źargoti Z Lodzi Ifdonoszą o nie­
zmiernie ciekawym zatargu, jaki wy­
niknął v  łonie zarządu Towarzystwa 
krzewienia oświaty, działającego wspól­
nie z Macierzą Szkolną. Jeden z cz 011- 
ków zarządu, niejaki p\ Majewski, wy­
stąpił z projektem urządzenia przy 
sekoyi uniwersyteckiej To w. wykładów 
w żargonie, spotkał się jednak’ z silną 
opozycją w łonie zarządu, który słu­
sznie odmowę swoją uzasadnił tein, że 
gdyby zgoazono się na urządzanie wyj 
kfądów w żargonie, mogłaby się ró­
wnież zgodzić grupa Niemców lub Ro- 
syan i zażądać wykładów w języku 
niemieckim lub rosyjskim i tym sposo­
bem polska instytucya kulturalna sta­
łaby się międzynarodową i różnojęzy­
czną. Dowodzono również, że ludność 
żydowska miejscowa zna przecież ję ­
zyk polski w tym stopniu, iż wykład! 
popularne, urządane przez sekcyę Tow. 
krzewienia oświaty, są dla niei dostę­
pne i zrozumiałe, jeśli zaś chodzi o 
chasydów i Żydów rosyjskich, to ci, 
nie biorąc żadnego udziału w uasMni 
życiu społecznem, z wykładów takicn 
nie korzystają. Dla zyskania sobie 
poparcia wśród Żydów, p. Majewski 
wygłosił odczyt w sali Grand Hotelu 
„o prawach żargonu", w którym po 
równywał go do języka rusińskiego 
i litewskiego, dia przeprowadzenia zaś 
w Tow. odpowiedniej w tej sprawo 
ucRwały p. M. skaptował sobie, pewną 
grupę członków i w dalszym ciągu, 
wskutek agitacyi, zapisuje się na listę 
Suoro nowych członttów, memających 
nic wspólnego z polską oświatą ludową. 
Wśród członków obecnego zarządu za­
padła podobno uchwała, że w razie 
przeforsowania projektu przez tworzą­
cą się partyę p. M. — zarząd ustąpi.

Za kordonem.
Wywłaszczenie. W sprawie projekto­

wanego przez rząd pruski projektu wy­
właszczenia Polaków, znajdujemy w 
„Berliner Tageolatt" następujące rewe- 
lacye:

„Od roku już niejednokrotnie w ro­
żnych przez rząd inspirowanych glosach 
prasy, grożono rodzajem wywłaszczenia 
polskich właścicieli ziemskich, jako 
najnowszym i ostatecznym środkiem 
zwalezeuia „niebezpieczeństwa polskie­
go". \Viadumo było, że rząd nosi się 
z myślą rozszerzen.a atrybucyi komisyi 
kolonizacyjnej w tym kierunku, aby 
jej przyznane zostało prawo pierwszeń­
stwa nabywczego przy sprzedaży ziemi, 
znajdującej się w rękach polskich i 
aby w razie zażądania od niej zbyt wy­
sokiej ceny, przyznam jej było prawo 
wywłaszczania danej posiadłości. Te 
nadzieje z jednej, a obawy z drugiej 
strony, wzmocnione zostały przez mo- 
w*ę tronewą, wygłoszoną w dniu 8-yrn 
stycznia; jeden ustęp mowy zaznaczył 
konieczność „stanowczego i energiczne­
go przeprowadzenia zapoczątkowanych 
przez iząd środków" w ceiu wzmocnie­
nia żywiołu niemieckiego w prowin­
cjach wschodnich i zapowiedział zło­
żenie „odpowiedniego ̂ wniosku do pra­
wa". Jak się dowiadujemy ze źródła 
dobrz' poinformowanego, ten akt pra­
wodawczy ma być w ciągu dni naj­
bliższych wniesiony pod obrady i to 
rzeczywiście w formie „projektu wy­
właszczania" .. ('iakcya5 zachowawcza
sejinu pruskiego moi':a j odbyć w ze­
szłym tygodniu kilka konferencyi, abv 
wysondować onmię swoich członków, 
na wypadek, gdyby rząd w najbliższej 
przyszłości wystąpił w sejmie z nowym 
projektem antypolskim. To, żo żywio­
ły wolnomyślne zwalczać będą jak nąj- 
bezwzględniej takie prawo wyjątkowe, 
można już dz'ś uważać za rzecz zupieł- 
nie jiewną.".

Nowi-nb ant posłowit polscy.
S te ta n  Piawirtaki,

Poseł Stefan Plewiński ^urodził się wr 
Lubelskiem we wsi Ożarowie w roku 
1866-yiii. Po skończeniu gimnazyum 
w Luplinie v\ stąpił na uniwersytet 
warszawsKi, skąd po 7-miu latach prze­
szedł do wyższej szkoły Rolniczej w 
Dublanaoh. Po skończeniu zaieładu te­
go osiadł na roli, gospodarując w 
Krzczonowie, w powiecie lubelskim. 
Jako rolnik i prawdziwy przyjaciel lu­
du, zdobył sobie pośróa niego uznanie 
i zaufanie. Jest od lat uaru członkiem 
raay Towarzystwa Rolniczego P. Ple­
wiński jest jednym I  czynniejszych i 
v,pływowszych członków stronnictwa 
Dem.-N.

Nenrylr h »ab ii P o to ck i
Henryk hrabia Potocki, poseł zienn 

kiemckięi, urodził się w roku 1868-yyi 
w Chrząstowie pod Koniecpolem. Kształ­
cił sir w Warszawie, gdzie skończył 
gimnazyum, potem zaś udał się na 
studya rolnicze do Wrocławia i Hall:. 
Po powrocie do kraju jął się pracj n« 
roli w rodzinnym Chrząstowie: jako 
ziemianin światły i świadomy obo­
wiązków względem kraju, nie uchylał 
się od prac obywatelskich, spełnianych 
goriiwie i sumiennie. Jest mdnym z 
założycieli Towarzystwa Rolniczego 
Kieleckiego i przez cały czas jego 
istnienia zasiada w radzie tej insty­
tucji .
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Polska za oceanem.
W sprawie amerykanizowania się 

polskiej młodzieży w Ameryce, ohica- 
goska „Zgoda" pisze:

„Poważniejsza prasa polska w Ame­
ryce żywo w ostatnich czasach zasta­
nawiać się zaczęła nad faktem szyb­
kiego wynaradawiania się polskiej mło­
dzieży w Ameryce i zgodnie konsta­
tuje, że młodzież polska woli czytać po 
angielsku niż po polsku, jeżeli wogóle 
po polsku czyta, woli rozmawiać po 
angielsku niż po polsku, jeżeli wogóle 
po polsku rozmawia, dalej, że myśli 
po angieisku; wreszcie, że młodzież 
polska uważa się za amerykańską, a 
w najlepszym razie ma dla Polski wy­
łącznie jakieś pewne nie bardzo wy­
raźne sympatye.

„Nąjgorszem jest to, że wszystkie 
powyżej skonstatowane fakty, odnoszą­
ce się do tak zwanej „lepszej" mło­
dzieży, do młodzieży, zrodzonej na zie­
mi amerykańskiej, z rodziców o silnie 
rozbudzonem poczuciu narodowem, 
z rodziców, którzy należą do polskich 
narodowych organizacyi i którzy, aczkol 
wiek z pewnością niedostatecznie, ale 
zawsze starali się o wszczepianie uczuć 
polski'h w serca swej dziatwy.

„O szarej masie całego tłumu po­
tomstwa z rodziców narodowo nieuświa­
domionych, którzy przed trzydziestu i 
czterdziestu laty przybyli do Ameryki 
(podkreślamy: przed trzydziestu i czter­
dziestu laty przybyli) niema co mówić. 
Tłum ten gruntoniej opluva chodniki 
miast i przeżuwa większą ilość gumy, 
niż wszyscy muryni i murzynki ame­
rykańskie — ideał i wzór niewolniczo 
przez naszych „amerykanów — polskie­
go pochodzenia" naśladowany.

Ci się już stanowczo zupełnie i z kre­
tesem wynarodowili i o tych niema co 
myśleć.

A Sokoli, a młodzież w naszych 
gniazdach się skupiająca?

Oto co nam -w „Dzienniku Narodo­
wym" z całą bezwzględną szczerością 
rzuca w twarz druh Gintowt z Chica­
go. „Weźmy młodzież sokolą: czy jest 
w Związku Sokołów polskich jeden 
Sokół—tu wychowany,--któryby czytał 
nasz „dział Sokoli" w' „Zgodzie"? Je ­
śli są, to wyjątki, któreby na palcach 
można policzyć. Nasze zastępy ćwi­
czące wiedzą o „walnym Zlocie" od 
nas starszych i gdyby nie nasza ustna 
informacja, o żadnych złotach, o ża­
dnych uchwałach nigdyby nie wiedzia­
ły, tak, jak nie wiedzą, co się dzieje w 
innych gniazdach".

„I druh Gintowt ma najzupełniejszą 
racyę, o ile mówi o najstarszych gnia 
zdach sokolich w Chicago (jemu osobi­
ście znanych;.

„Dlaczego? Jak  się to stało? Jak 
do tego doszło? Oto w „zastępach 
ćwiczących" tych gniazd znaleźli się 
w przerażającej ilości synowie i wnu­
kowie pierwszych osadników, nawet 
dobrych polskich patryotów, którzy 
grzeszyli tern, że za mało zwracali u 
wagi na polskie wychowanie dzieci.

„Przebiegam myślą nazwfska zało­
życieli naszej pairyotycznej organizacyi 
Związku Narodowego i widzę między 
nimi dużo takich grzeszników.

„Jedna tylko okoliczność łagodząca 
zmniejsza ich winę: za mało było wów 
czas Polaków, uświadomionych narodo 
wo. Ratowali s.ebie, ratowali rówie­
śników swych, uświadomiwszy dużt 
ich zastępy, ale nie mieli dość siły, by 
ratować dzieci—by, patrząc na zalega­
jącą dziatwę tę, jak fala swym wpły­
wem amerykańską ulicę, uwierzyć, że 
je st jeszcze cośkolwiek do ratowania.

„Ale dziś zmieniła się postać rzeczy, 
dziś druh Gintowt nie ma absolutnie 
racyi, gdy aoradza abdykacye, bo dzis 
opieramy się na blizko trzymilionowej 
masie wychodźczej, w której milion 
uświadomionych polskich chłopów le­
piej w duchu narodowym wychowuje 
swe dzieci, niż przed czterdziestu laty 
najgorliwsi patryoci. Tylko w najstar­
szych gniazdach sokolich żle się dzieje!

„I na miły Bóg musi się to zmienić, 
bo jeżeli my starsi, pozwolimy na to. 
aby tak daiej się działo, to lepiej po­
rzucajmy od razu wszystkie odznaki so­
kole, podepczmy je nogami—i nie po­
zwalajmy nazywać się Sokołami! Prze­
stańmy okłamywać siebie i rodaków, 
że tworzymy organizacyę, stojąc na 
straży ducha narodowego.

„Ale sądząc po tern, co się w na­
szych gniazdacn dzieje, a raczej dziać 
zaczyna, nie m imy powodu do rozpaczy.

„Zle jest w tych tylko gniazdach, 
gdzie w szeregach ćwiczących skupiła 
się wyłącznie młodzież zrodzona w 
Ameryce, a najgorzej w tych, gdzie 
ta  młodzież tak zwarła się ze sobą, że 
poprostn nie dopuszcza między siebie 
sówieśników świeżo z kraju przybyłych

„Z tego wyciągnąć powinni starsi 
obywatele kierujący życiem naszych 
gniazd, dwTa wnioski: Pilnie baczyć na 
to, aby w szeregach ćwiczących Soko­
ła, młodzież w Ameryce zrodzona, mia­
ła przeciw sobie taką samą ilość ró 
wieśników, wychowanych w Polsce 
(dziś nie trudno o wyszukiwanie je i 
wprowadzanie do gniazd) i — jeszcze 
pilniej uważać na to, aby ta młodzież 
czytała po polsku i informowała się 
osobiście o sprawach sokolich z pol­
skich pism i z polskich podręczników.

„Jeżeli o tem pamiętać będą wszy­
scy Sokoli, dobrze rozumiejący posłan­
nictwo naszego narodowego zakonu, 
naówczas nletylko o Sokolstwo, ale i 
o przyszłość naszą w Ameryce będzie­
my mogłi być spokojni.

A więc—nie rozpaczajmy!"_________

G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie cLcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ocói 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. Kedakeya,

DraiRwy obowiązek.

Mgławica wyborcza na Ru«i rozwiana 
* jako osad po niej zarysowały sią

oblicza 42 posłów. Niezadługo otrzą­
sną się ci posłowie z pierwszego w ra­
żenia i wyruszą do północnej stolicy na 
walkę parlamentarną pod trzema sztan­
darami. Na jednym wypisano: „ziemia, 
wola i amnestya", na drugim „niech 
będzie, jak bywało", a trzeci, maleńki, 
poniesie jeden lub dwóch posłów z ha­
słem „za nasze i wasze prawa". Z 
dniem ich wyjazdu troskę bezpośrednią
0 nowy układ społeczny zdamy na 
ich barki, sami zaś śledzić będziemy 
tylko zdaleka ich kroki i przy pomocy 
prasy z nimi się porozumiewać.

Nie znaczy to jednak, że, wkładając 
na nich ciężką troskę, sami mamy po­
zostać biernymi świadkami społecznego 
życia.

Nam pozostaje równie ciężkie zada­
nie, toczyć codzienną bryłę ludzkiego 
postępu, toczyć nie byle jak, nie aby 
pchać, lecz wybierać dla niej najodpo­
wiedniejsze drogi i nie wtaczać ją  na 
nogi naszych współobywateli, przeci­
wnie, toczyć równolegle z nimi ku ja­
śniejszym szlakom.

Nas, którzy zostajemy w domu, cze­
ka robota twórcza. Do nas apeluje 
nędza cielesna i nędza duchowa nasze­
go zwątpiałego, zagubionego po bło­
tach, lasach, jarach, stepach i miej­
skich zaułkach polskiego ludu. Przy­
głuszony, spychany, zalękniony, rzuca 
on trwożne spojrzenia ku swojej szczę­
śliwszej, mądrzejrzej i możniejszej bra­
ci. W tem jego spojrzeniu czytamy 
zapytanie: czy mogę już bezpiecznie 
wychylić głowę, czy mnie pomożecie 
wydobyć się z błota moralnego, z od­
mętów ciemnoty, z jaskiń choroby, nę­
dzy i brudu fizycznego?

Czy już zrozumieliście, że podnosząc 
mnie, sami się robicie silniejszymi w 
walce życiowej o dobro powszechne? 
•Jam gotów: ja się łakomie rzucę i na 
misę bratniej strawy i na elementarz 
polski i będę wolał wytworzyć coś 
swoją pracą, zamiast pokryjomu z cu­
dzej pracy korzystać, tylko jam  za sła­
by, abym się bez pomocy waszej—le­
pszych, mądrzejszych i możniejszych 
mógł dźwignąć, tak prędko, jak  to 
naszemu społeczeństwu potrzeba.

To wołanie my słyszymy i odpowia­
damy na nie czynem, „zakładając To­
warzystwa dobroczynności, kółka oświa­
ty i Towarzystwa gimnastyczne. W 
programach tych instytucyi nie bra­
knie niczego, co jest potrzebnera dla 
drodzenia duchowego i fizycznego, 

oprócz dwóch rzeczy: pierwsza, że zale 
uwie mała cząstka inteligentnego i mo­
żnego naszego społeczeństwa czynnie 
w tym kierunku pracuje, drugie, brak 
nam środków — przeraźliwie ich mało. 
Pomyślmy tylko, jeżeli na budowę po- 
jedyńczego kościoła trzeba pół miliona, 
to na szpitale, ochronki, szlcoły, biblio­
teki, na wszystko to, czego wymaga 
wyższy poziom kulturalny społeczeń­
stwa, trzeba dziesięćkroć więcej. Prze­
cież na terenie trzech naszych guber- 
nii pomyśleć musimy o potrzebach 
kulturalnych 750,000 ludności. Zada­
nie ciężkie, zdawałoby się nad siły. Po­
wie niejeden z nas, że utrzymywać w 
formie podatków instytucye rządowe
1 z drugiej strony wytrzymać równole­
głe instytucye specyalnie swoje, to jest 
darcie dwóch skór z jednej osoby, a 
jednak my do tego zadania dorosnąć 
musimy. Taki okres historyczny na­
stał i my mu musimy podołać. Były 
okresy, kiedy bieg zadań społecznych 
wymagał oś życia i nieśliśmy
je bez mienialiśmy o-
gnisko donjowt na tunguzką tundrę, 
poświęcaliśmy rodzinę własną, skazaną 
na biedę i rozproszenie, to były czasy 
jeszcze cięższe, pomimo to staraliśmy 
się duchem im sprostać. Dziś mniej 
od nas wymagają, dziś musimy ogra­
niczyć tylko nasze środki materyalne, 
mniej dla siebie i dla swoich najbliższych 
wydawać, a rzucić poważne środki dla 
/.ułożenia fundamentów prawidłowego 
istnienia naszego społeczeństwa i mie­
libyśmy przed podobną ofiarą się co­
fnąć? Wielki wstyd byłby nam przed 
lawnemi naszemi pokoleniami. Umie­
liśmy w zaraniu dziejów rzucać złoto 
do złota dla wykupienia ciał naszych 
męczenników, umieliśmy kosztowności 
pamiątkowe ofiarowywać dla wykupy­
wania swoich z niewoli tatarskiej, a 
mielibyśmy dziś pod niegodnemi pozo­
rami podejrzliwości stronniczej, skła­
dać nasze procenty po Bankach krajo­
wych i zagranicznych wówczas, kiedy 
społeczeństwo od swoich synów słu­
sznie ma prawo wymagać wyjątkowej o- 
fiarności i zaparcia się swoich nałogów 
i zbytkownych przyzwyczajeń? Temu 
wierzyć nie chcę. Zgadzamy się wszy­
scy na to, że czasy patryarchalne mi­
nęły i stosunek pracodawcy do pracu­
jącego zmienił się bezpowrotnie. Dziś 
10 nie stan wyższy i niższy, lecz dwa 
równorzędne elementy na polu pracy. 
Więc jeżeli potomkowie naszych da­
wnych zasłużonych rodzin chcą zacho­
wać u dzisiejszych pokoleń stanowisko 
poważne i naczelne, osiągną to jedynie 
wówczas, gdy iść będą w pierwszym 
szeregu bojowników naszego odradza­
jącego się życia i tam, gdzie idzie o 
ofiarę materyalną, nie będą dawać 
przykładu oszczędności, lecz odpowie­
dnią swoim zasobom ofiarę złożą na te 
cele, które większość naszego społe­
czeństwa uważa dziś za najważniejsze.

Tak samo, jak  godność narodowa nie 
pozwala nam nadskakiwać rządowi, aby 
uzyskać łaskawy odczepny podarunek, 
tak i godność dzisiejszego pracownika 
nie pozwala za cenę osobistego poniże­
nia zdobywać łaskawe względy praco­
dawcy. Dziś ludzie możni mają jedy­
ną drogę zdobywania zasług społe­
cznych przez pracę dla dobra ogolne- 
go, lecz nie przez okazywanie, dory­
wczo, bez planu i celu, łaski pojedyń- 
czym jednostkom Zatem, chociaż na 
obdarowanie pojedyńczego pracownika, 
danie stypendyum jego dziecku, jedno­
razową ofiarę na obrany przez siebie 
przygodnie cel, społeczeństwo nie mo­
że patrzeć nieprzychylnie, jednakże 
składanie tylko takich ofiar nie może 
ono poczytywać za spełnienie obo­
wiązków społecznych, które polegają 
na poparciu szerokich, plaDr wych in­
stytucyi społecznych.

I na tę ofiarność społeczeństwo cze­
ka. Niech ci, którzy posiadają zna­
czniejsze środki, nie są zmuszeni ła­
tać roczny budżet swego utrzymania, 
aby się zdobyć na kilkunastorublowy 
wydatek na cele ogólno społeczne, za­
stanowią się poważnie nad swojem sta­
nowiskiem.

Kraj na nich patrzy i bada. Takie 
lub inne zachowanie się możnych w 
chwili przełomowej dla naszego społe­
czeństwa, to ostatnie zakarbuje sobie i 
zapamięta. Inaczej być nie może; chwi­
la jest nazbyt ważna, aby wolno było 
inteligentnym członkom naszego ogółu 
zajmować stanowisko biernego obser­
watora na bocianim gnieździe naszego 
statku. Nie czyńmy sobie próżnych 
wymówek, analizę przyczyn zostawmy 
na czas wolniejszy, a dziś, mały czy 
duży, skromnie uposażony czy bogaty, 
każdy w stosunku swych sił i zasobów 
bierzmy się do spełnienia zaniedbanych, 
umożliwionych obowiązków z podwojo­
ną energią

Zbieranie funduszów na nasze insty­
tucye posiada pewną technikę i o niej 
właściwie pragnę pomówić, bo ona 
jest celem mojej odezwy.

Zbieramy potrzebne fundusze przy 
pomocy naszych pism peryodycznych, 
lub przy pomocy specyalnie uproszo­
nych poborców.

Zwykle wybiera się do tego jedno­
stki z silnym charakterem i dużem 
poczuciem społecznego obowiązku. 0- 
kazało się bowiem, że trzeba wielkiej 
taktyki, umiejętności, odwagi cywilnej, 
pokory w wysłuchiwaniu przeróżnych 
zarzutów i wyrzekań, zanim się znaj­
dzie dostęp do lada grubszego wore­
czka. Trzeba znieść niechętną pozę, 
grymas lub gest, spojrzenie, które ci 
mówi, że jesteś natrętem . Każda nie­
sprawdzona plotka lub rzucone podej­
rzenie, że w danej instytucyi pracuje 
osoba, nieciesząca się względami przy­
puszczalnego ofiarodawcy, jest dostate­
czną pobudką dla odsuwania się od o- 
bowiązku, lub zbywania bagatelną sum­
ką. Z wielekroć mniejszym wysiłkiem 
przeciętny śmiertelnik składa swoje 
kilka rubli, od ust odjęte, niż nasi mo­
żni i wielemożni.

Dochodzi do tego, że dziś trudno 
znaleźć chętnych ludzi, którzy podjęli­
by się zbierania funduszów, wobec nie­
chętnego traktowania przedstawicieli 
tego drażliwego obowiązku.

Ludzie wysilają się na pomysły, na 
zabawy, któreby, dogadzając ludzkiej 
próżności lub sybarystycznej słabostce 
w jakiejś innej sztucznej formie znie­
woliły zamożnego egoistę do złożenia 
ofiary w ukrytej formie, byle uniknąć 
niechętnie widzianej wizyty bezpośre­
dniego poborcy.

Skąd ten objaw pochodzi i dlaczego 
tak jest?

Zlecenie zbierania funduszu na uzna­
ny przez ogół cel — czynność tak po­
chlebna, zaszczytna, która powinnaby 
być znakiem odznaczenia dla osoby, 
zaufanej u ogółu, staje się dla niej 
przykrym trudem—wielce drażliwym o- 
bowiązkiem.

To sie powinno odmienić. Tak być 
nie może. Żaden pomysł przy podo 
bnem zachowaniu się nie da się w 
czyn wprowadzić. Można nic nie dać, 
można wytłómaczyć swoją odmowę 
lecz trzeba zachować względy, należne 
osobie, upoważnionej do zbierania i nie 
zrażać jej obejściem się, nie nazywać to 
wymuszaniem, karotowaniem, a najje,* 
wszystko nie uciekać i nie unfflgl 
spełnienia swego obowiązku, bo taJfle 
zachowanie demoralizuje innych.

Obecnie, po skończonych wyborach, 
myśl ogółu musi się zwrócić ku spra­
wom wewnętrznym, a kontraktowe 
zjazdy dadzą możność łatwiejszego po­
rozumiewania się i obmyślenia środ­
ków dia rozwinięcia naszych miejsco­
wych instytucyi i tę chwilę uważałem 
za najodpowiedniejszą, auy zwrócić 
uwagę powszechną na nienormalne za­
chowanie się ofiarodawców względem 
przedstawicieli—drażliwego obowiązku.

Obyśmy w niedalekiej przyszłości 
mogli nazwę drażliwego obowiązku 
przechrzcić imieniem zaszczytnego o- 
bowiązku.

Głos z groty Zofiowieckiej.

I  w rażeń  M m M .
Kraków, w lutym.

Popielec! Smutny to czas dla mło­
dzieży; zakończył się szereg świetnych 
balów i zabaw. Umilkły dźwięki wal­
ców i mazurów, wprawdzie na krótko; 
po kilku pierwszych dniach postu ode­
zwą się na nowo na rautach i wieczo­
rach; lecz wtedy przypominać nędą tyl­
ko minione chwile balowego szału i 
pomagać przy flircie i ogadywaniu bli­
źniego.

Dawno już stary, poważny Kraków 
tak się nie bawił. Bawili się wszyscy, 
starzy i młodzi, bogaci i ubodzy; życie 
towarzyskie wrzało we wszystkich sfe­
rach najwyższych i najniższych.

Gościnne mury Krakowa przyjęły li­
czniejszy, jak zwykle, zastęp gości ze 
wszystkich stron Polski.

Trudnoby było wyliczać wszystkie 
zebrania i bale. gdyż oprócz piątków, 
tradyc5'juie od zabaw tanecznych wy­
łączonych, nie było dnia, w którymby 
kilku balów, czy to publicznych, czy 
prywatnych nie było.

Z balów publicznych jednym z naj­
świetniejszych był tradycyjny „Bal rab­
czański11. Z łaski tego balu już od 
szeregu lat mnóstwo biednych chorych 
dzieci może corocznie zaczerpnąć świe­
żego górskiego powietrza i zdrowie, 
trującą atmosferą miejskich zaułków i 
suteren zepsute, ratować.

Bal rabczański odbył się pod prote­
ktoratem pani namiestnikowej hrabiny 
Krystyny Potockiej w nowych, wspa­
niale urządzonych salach starego tea­
tru i zgromadził liczniejszą nawet, jak 
w ubiegłych latach publiczność.

Zaczął się, jak  zwykle, polonezem, a 
do kadryla stanęło sto osiemdziesiąt 
par. Tańce, prowadzone z ochoczą i 
umiejętną werwą przez p. Tadeusza

Chrząszczewskiego przy dźwiękach or­
kiestry 13 p. p. pod batutą p. kapel­
mistrza, Hocka, przeciągnęły się do 
białego dnia. Dochód z balu odpowia­
da swemu pięknemu celowi, wyniósł 
bowiem na czysto koło ośmiu tysięcy 
koron.

Z szeregu balów publicznych wymie­
nić warto bai lekarski i bal ̂  na kolo­
nie wakacyjne w Porębie wielkiej. Oby­
dwa rywalizować mogą z balem rab­
czańskim co do świetności, a bal le­
karski nawet go ilością osób przewyż­
szył.

Oprócz zabaw publicznych mnóstwo 
domów, tak rdzennie krakowskich, jak  
i przyjezdnych, starało się w prywa­
tnych kołach młodzież zabawić, czy 
to u siebie w domu, czy też w salach 
Grand-Hotelu. Z wdzięcznością mło­
dzież nasza wrspominać będzie świetne 
przyjęcia pp. Orpiszewskich, ks. \ \o -  
ronieckich, Radziwiłłów, hr. Krasiń­
skich, Wodzickich, pań: Wiktorowej,
Weissenhof, Drohojewsklej i t. d.

Nie brakło też tej zimy i innych roz 
rywek, którym na szczęście* Post wiel­
ki żadnej ta‘my nie kładzie: sanna i 
ślizgawka. Niebywałe od wielu lat 
mrozy nietylko że nie ustępują, ale z 
dnia na dzień się zwiększają. Co dnia 
widać, głównie w popołudniowych go­
dzinach, cale tłumy młodzieży, spie­
szące z łyżwami używać ulubionego 
sportu.

0  ile się jednak łyżwiarze cieszą z 
ciągłych mrozów, o tyle narzeka nań 
biedna luaność miejska. O węgiel to­
czą się formalne bójki, magistratowi 
dawno już zapasy taniego opału się 
skończyły, koleje nie mogą nastarczyć 
z dostawą, węgiel dochodzi niebywa­
łych cen (2 korony za 1/2 metrycznego 
cetnara), wagonów z węglem na dwor­
cach strzeże żandarmerya i polieya, bo 
rabunki wagonów są na porządku dzien­
nym, niejedna zapewne uboga rodzina 
położyła się tej zimy bez ciepłej stra­
wy w zimnej, nieopalonej izbie; wrszyscy 
też z upragnieniem wyglądają wiosny, 
która, zdaje się, długo jeszcze na siebie 
czekać każe. H. W.

<zj\$ a > u c € j .
O zmarłym niedawno poecie Carduc- 

cim podają pisma włoskie szczegóły 
ciekawe i pouczające. Lubił zmarły 
poeta dużo mówić o sobie i swem ży­
ciu, więc z własnych jego słów można- 
by ułożyć jego biografię.
‘ Kiedyś powiedział o sobie: „Codzień 

się] budzę z jakąś szkaradną, chętką 
wzięcia się do pióra... Dla poskromie­
nia w sobie tej żądzy, wylewam na 
siebie j:.k najwięcej wody, a duszę 
swą uciszam półgodzinnem czytaniem 
dzieł ascetycznych. W ten sposób 
przeczytałem już dyalogi i traktaty o 
moralności Grzegorza Wielkiego, ‘ro­
zmyślania i „Drogę Krzyża" św. Bona­
wentury, wykład „Ojcze Nasz" Benci- 
venniego i kazania błogosławionego 
Giordana da Rivaito... ostatni ten autor 
daleko jest przyjemniejszym i wymo­
wniejszym od redaktorów pism „Opi- 
nione i Nazione". Może Carducci za­
wdzięcza tym książkom — pisze jego 
biograf w łoski— zbliżenie się swoje do 
Boga, zresztą zbliżenie się to nie było 
zupełne, gdyż choć poeta ten napisał 
swe „Diana Giuntini i Kościół Polenty" 
utwory, mówiące o niebie, to jednak 
nie są one wyrazem wszystkich jego 
wierzeń, a przytem kwiat jeden nie 
stanowi jeszcze wiosny.

Wszelako poeta, który nie umiał 
czcić i kochać Boga-Człowieka, potra­
fił się jednak zdobyć na entuzyasty- 
czną cześć dla Najświętszej Panny. 
W odach do „Chiesa di Palenta" ze 
słów jego błyska jakaś nadzieja, jest 
jakieś szukanie ucieczki w modlitwie, 
co dowodzi pewnej chęci powrotu do 
źródła prawdy— do religii chrześcijań­
skiej.

Biograf Carducci ego cytuje w tem 
miejscu strofę następującą:

„ Taceioti le fierc, eg li  ttomini e/-tw  
łłoseo i l  tramonto n d  uszureosfuma  
M orm om n g l i a ł t i  rerlic i ondeggianti  

A i r  M aria

Zachód życia ludzkiego jest taką sa­
mą tajemnicą, jak  jego wschód i * po­
czątek, a zwrotka „Ave Maria", powta­
rzana przez poetę w jego odach, może 
mu brzmiała w uszach, w chwilach o- 
statnich napełniając serce skruchą i 
nadzieją.

Carducci urodził się w 1835 roku 
w Waldi Castello. Rodzina jego znaj­
dowała się w nieświetnych warunkach 
materyalnych. Ojciec, doktór, zapalony 
carbonaro,j często zmieniał miejsce po­
bytu, oddając się zatrudnieniom swego 
fachu. Pobyt jedenastoletni w Bolghe- 
ri zostawił małemu Giosuemu najsłod­
sze wspomnienia. Ojciec jego posiadał 
małą bibliotekę, więc poeta mógł w 
zaraniu życia obznajomić się z dzieła­
mi takiemi, jak: „Iliada", „Eneida", 
„Historya Rzymu" Roilina i „Historya 
rewolucyi francuskiej" Thiersa Na­
poiło to /malca duchem rewolucyjnym, 
zaczął więc z rodzeństwem i dziećmi 
z sąsiedztwa bawić się w urządzanie 
rzeczypospoiitej i w mianow;anie kon­
sulów i trybunów', wyrobił tez sobie 
przekonanie, że rewolucya to konieczny 
warunek istnienia. Oddano chłopca 
do szkół {kemie Pie), gdzie odznaczył 
się zdolnościami i zamiłowaniem do 
nauki; wszczepili mu to ci sami ojco­
wie, którym on później niewdzięczno­
ścią się odpłacił.

Otrzymawszy nagrodę z literatury, 
został wrkrótce potem profesorem w 
gimnazyum San Miniato i otrzymał 
stypendyum, które bardzo mu się przy­
dało.

Jak sam opowiada w swycn „Con 
pessioni", w San Miniato nie umiai so­
bie rzjednać ludzi, zrażał ich bowiem 
do siebie sceptycyzmem w poglądach 
i życiem niespokojnem. Opuściwszy 
San Miniato w 1857 r., aby nie powró­
cić tam więcej, zabiegał o katedrę w

f imnazyum w Arezzo i zwyciężył na 
onkursie. Nie dopuszczono gc jednak 

do profesury, a on sam przypisywał 
to niekorzystnym dle siebie informa- 
cyom z San Miniato.

W tym czasie umarł mu ojciec i w 
dziedzictwie zostawił mu 10 paolów 
i opiekę nad całą rodziną. Giosue 
przeniósł" się do Borgo Ognisanti, w 
dalszym eiągu poświęcając się pracy 
i nauce. W tym czasie ożenił się ze 
swoją kuzynką.

Kiedy mu poterng wypominano, że 
iw roku 1859 nie cnciał się narazić 
na kule nieprzyjacielskie, na swe uspra­
wiedliwienie odpowiadał, że miał na 
swem utrzymaniu całą ogromną ro­
dzinę.

W liceum w Pistoi otrzymał kate­
drę języka greckiego, skąd dostał się 
w roku 1360 do uniwersytetu w Bo­
lonii.

Śmierć matki była strasznym cio­
sem dla niego, wspominał ją  w swych 
wierszach i umyślnie odbył wycieczkę 
do Wolterry, miejsca urodzenia swej 
matki aby tam dom jej odszukać.

Czekał go nowy cios jednak, a tym 
była śmierć małego synka, Dantego, 
na którym spoczywały wszystkie na­
dzieje na przyszłość i całe szczęście 
ojca.

W tym czasie przybrawszy pseudo­
nim „Enetrio Romano" wydawał swoje 
utwory: „Lwia Gravia“, „lTnno a Sata- 
na", i „Decennali", a wT końcu „Odi 
Barbarę", które wywołały długą pole­
mikę i zdobyły sobie sławrę wielkością 
natchnienia i pięknością formy.

Gdy postawiono jego kandydaturę 
polityczną, z urny wyborczej wyszedł 
zwycięzcą. W rok potem utracił man­
dat poselski, ale nie zmartwił się tem 
wcale. Na wykłady jego przychodziły 
tłumy słuchaczy, żądnych usłyszeć sło‘- 
wa poety, lecz mówca, widząc salę 
przepełnioną, marszczył czoło, szarpał 
nerwowo brodę i mówił szorstko: 
„uprzedzam panów, że to jest lekcya; 
będę wykładał tylko filologię". Królo­
wa obdarzała go nadawy czajnem uwiel­
bieniem, chciała nawet poetę obdarzyć 
krzyżem zasługi, lecz ten odmówił. 
Jego zaś oda do królowej Małgorzaty 
wywołała ogromną przeciw niemu nie­
chęć i gwałtowne napaści. Umiał sta­
wić im czoio, stąd nieprzyjazne demon- 
stracye skończyły się prędko.

Należy tu zaznaczyć, że masonerya 
starała się go ująć w swoje sidła od 
pierwszej chwili, w której sława jego, 
jako poety i pisarza, zaczęła się roz­
chodzić; wzmacniano w nim nienawiść 
do kościoła i namawiano do pisania 
rzeczy, przynoszących ujmę prawdzie 
i natchnieniu. W 1890 roku poeta 
otrzymał od loży masońskiej z Rzymu 
najwyższy stopień ...% 33.

Mimo to nie chciał on mieć konferen- 
cyi o początkach masoneryi, masonom 
przyrzeczonej, może temat ten, kiedy 
się w nim zagłębił, napełnił jego du­
szę niesmakiem, lub niechęcią pewną.

W marcu 1885 roku po raz pierwszy 
doświadczył rozstroju nerwowego, spo­
wodowanego nadmierną pracą; zaleca­
no mu odpoczynek, ale poeta prędko 
do swych zajęć powrócił. Przed kilku 
laty doświadczył nowego i strasznego 
ataku, który go.! pozbawił władzy w 
prawem ramieniu, pozbawiło go to 
prawie możności pisania; odtąd dykto­
wał zwykle sv. oje utwory, a sam zale­
dwie ołówkiem! kilka słów do przyja­
ciół mógł nakreślić. Zdobycie nagro­
dy Nobla z literatury ucieszyło go 
wielce i dodało rau otuchy.

Był to ostatni jasny promień, co o- 
świecił poecie zachód życia, a oświecił 
jakby przeaśpng ł losu”wtedy, gdy już 
poeta nic n fc g i^ ę  idm dług' cieszyć 
i w chwili lakiej. w której się poznaje, 
jak  marną . krótkotrwałą jest sława 
i jej uśmiechy.

LIST DO REDAKCYI.

SzaDowna Redakeyo!
Upraszem o zamieszczenie następu- 

o wyjaśnienia:
Nr 115-ym „Schcesische Zeitung" 

z dnia 15-go lutego roku bieżącego 
zamieszczono artykuł pod tytułem: 
„Die Tittigkeit des Vereins zur Yórde- 
rung der moralischen Interessen der 
polnischen Bevólkerung in Oberschie- 
sien" (Fortsetzung). W artykule tym 
kilkakrotnie wymieniono moje nazwi­
sko, jako jednego z czynnych ucze­
stników owego „Towarzystwa". Wszy­
stkie podane w tym artykule fakty, 
dotyczące mnie, są zmyślone, w szcze­
gólności zaś;

1) 0  istnieniu „Towarzystwa popie­
rania interesów moralnych ladności 
polskiej na Górnym Śląsku" nigdy nie 
słyszałem, nie mogłem więc być je­
dnym z czynnych jego uczestników.

2) „Schlesische Zeitung" twierdzi, 
że uczestniczyłem w jakimś zjeździe, 
odbytym w Wiedniu dnia 17-go i 18-go 
sierpnia 1905-go roku i że referowa­
łem tam o potrzebach narodowych za­
boru pruskiego. Stwierdzam, że cały 
sierpień 1905-gn roku spędziłem w sa- 
natoryum dra A. Tarnawskiego w Kos- 
sowie pod Kołomyją i nigdzie stamtąd 
przez ciąg sześcm-tygodniowej kuracyi 
nie wyjeżdżałem, o czem zaświadczyć 
mogą zarówno lekarze zakładowi, jak 
i wiele innych osób, współcześnie ze 
mną w sanatoryum obecnych. Nie 
mogłem przeto brać uaziału w owym 
zjeździe w Wiedniu, którego przebieg 
tak szczegółowo opisuje „Schlesische 
Zeitung".

3) „Schlesische Zeitung" podaje, że 
przewodniczyłem na innym zjeździe, 
odbytym w Cieszynie w połowie 1906 
roku. Oświadczam, że w Cieszynie 
nigdy w życiu nie byłem.

4) „Schlesische Zeitung" przyta­
cza in  extenso list, pisany rzekomo 
przezemnie do jakiegoś dra S. na 
Górnym Śląsku. List ten jest falsyfi­
katem. Nigdy do nikogo podobnego 
listu nie pisałem i pisać nie mogłem: 
jest on datowany ze Lwowa dnia 23-go 
marca 1906-go roku, gdy tymczasem 
już dnia 10-go lutego 1906-go roku 
wyjechałem ze Lwowa do Warszawy i 
odtąd nigdy we Lwowie nie byłem.

Wszystkie puuane wyżej fakty go­
tów jestem w każdej chwili udo­
wodnić pizsd sądem. Niniejsze za­
przeczenie przesyłam równocześnie do 
redakeyi „Schlesische Zeitung" we

Wrocławiu z prośbą o zamieszczenie, 
lub o powołanie mnie przed sąd, cel ero 
udowodnienia prawdy słów moich.

Z szacunkiem
Antoni Sadzewics 
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— Polski poseł Rusi, dr Wincenty Li­
sowski, przybywa w dniu 17 b. m„ 
t. j. w sobotę, do Kijowa.

— Posef ziem’ warszawskie], ks. Jan 
Graiewski. znakomity kaznodzieja i wy­
bitny działacz społeczny, jak  słyszeli­
śmy, odwiedzi nasze miasto w dniu 
18 b. m., t. j. w niedzielę. Tegoż dnia 
przybywa również znany działacz na 
polu szkolnictwa w Gaiicyi, dr Kazi­
mierz Lutosławski.

— „Królewska Pieśń“. Proszeni je ­
steśmy o zaznaczenie, że poemat p. Ka 
zimierza Glińskiego „Królewska Pień" 
już W' tym tygodniu wyjdzie z pod 
tłoczni drukarskich u Anczyca w Kra­
kowie. O dniu nadejścia wydawnictwa 
do Warszawy zawiadomimy osobno na 
szych czytelników.

— Polskie Towarzystwo Gimnastyczne. 
W sobotę “w P. T. G. usłyszymy po raz 
pierwszy znaną w Warszawie amator- 
ke-deklamatorkę, panią H. Lutnia P. T. 
G. pod batutą p. L. Szychęwicza, w 
zwiększonym komplecie wykona kilka 
nowych numerów',

Mandoliniści, pod dyrekcyą p. Rychte- 
ra, przygotowali kilka nowych utworów. 
Druhini M. Karwacka, pianistka, ró­
wnież przyobiecała swój udział.

Na zakończenie druh Wilczkowski 
odśpiewa kilkanaście nowych kujawia­
ków. Po przedstawieniu tańce,

— „Ogniwo". Rada gospodarzy za­
wiadamia, że w niedzielę, dn. 18 b. m., 
z powodu mąjącego się odbyć walnego 
zabrania, lekcya tańców nie będzie sio 
mogła odbyć.

— Wiec pożegnalny. Wczoraj wie­
czorem wyjeżdżali z Kijowa posłowie 
gub. kijowskiej. W celu pożegnania 
ich już dość wcześnie sale dworca 1-ej 
i Ii-ej klasy zaczęła wypełniać pu­
bliczność, składająca się przeważnie 
z młodzieży, studentów i robotników.
0  godz. 7 i pół zaczęli przyjeżdżać 
na dworzec posłowie. Każdego posła 
witała publiczność grzmiącymi okrzy­
kami „hura", a następnie odprowa­
dzała ich na środek sali, gdzie też 
przy dużym stole okrągłym zgroma­
dzili się wrkrótce wszyscy. Kiedy w 
końcu przyjechał na dworzec poseł 
Kirijenko, entuzyazm puhliczności do­
szedł do zenitu. Okrzyki powitalne, 
długie nie ustawały. Sala wypełniła 
się po hrzegi; zajmowano miejsca, gdzie
1 jak się dało: na oknach, stołach, krze­
słach.

Kirijence ustawiono krzesło na pod­
wyższeniu i wiec został otwartym. Naj­
pierw przedstawiciel studentów odczy­
tał opracowany na wczoraiszym wiecu 
ogólno-studencki adres pożegnalny od 
studentów.

Następnie zabrał głos przewodniczący. 
Złożył on studentom podziękowanie w 
imieniu wszystkich posłów za ufność, 
okazaną wybrańcom ludu.

Dalej mówca wskazał, że on i jego 
koledzy gotowi są bronić praw wszy­
stkich narodowości, zamieszkujących 
państwo rosyjskie, gdyż ty ^ o  przy 
wspólnej pracy i zgodne* wflpótżyciu 
wszystkich narodów możliwem jest 
utworzenie drogi do przyszłości świe­
tlanej. W końcu prosił o poparcie 
słusznych domagań się Izby.

Kolejno przemawiali wszyscy posło­
wie, przedstawiając słuchaczom treść 
instrukcyi, otrzymanych przez nich od 
wyborców włościan. Wolność, ziemia, 
amnestya, zniesienie kary śmierci, peł­
nia praw wolnych obywateli wszy­
stkim narodowościom. Mowy wszystkie 
przyjmowane były owacyjnie,

Szszególny poklask zyskało przemó­
wienie Malarenki, który w sarkasty­
cznych wyrazach opowiedział o usiło­
waniach „Związku narodu rosyjskiego - 
skaptowania ieh

Na słucnaczy wywierały olbrzymie 
wiażenie proste, lecz pełne mocy słown 
posłów-włościan.

O godz. s min. 45 na dworzec wpro- 
waazono wojsko. Komendant kazał 
publiczności salę. W tem rozległ się 
prowokacyjny okrzyk. Ktoś zelżył gło­
śno dowódcę oddziału. Dał się słyszeć 
suchy trzask zamków' u karabinów... 
Tłum zaczął się tłoczyć do wyjść. Po­
wstał popłoch.

Wojsko otoczyło dworzec i wpuszczało 
tylko tych pasażerów, którzy mieli 
przy sobie bagaże.

— Innfe pożegnanie. O godz. 11 wie­
czorem zebrali się na dworcu przedsta­
wiciele prawicy w celu pożegnania „swe­
go" posła, biskupa czehrynskiego Pla­
tona. Dworzec wciąż był otoczony 
przez wojsko, przy moście na ul. Beza- 
kowskiej stał oddział kozaków.

Na peron wpuszczono tylko ducho­
wnych i członków „Związku narodu ro­
syjskiego". Biskup błogosławił zebra­
nych, podczas gdy oni i chór katedral­
ny śpiewali bezustannie pieśni patryoty- 
czne. Nastrój cokolwieK się ożywił, 
kiedy dowiedziano się o odbytym tu 
wiecu, lecz pomimo poszukiwań, nie 
mogli „prawdziwi Rosyanie" wywrzeć 
na kimbądź swego oburzenia.

— Z życia akademickiego Wiev o- 
gólno-stu(LncKi. Od samego rana w 
uniwersytecie zebrało się więcej mło­
dzieży akademickiej, niż zwykle. Wiec 
naznaczony został na godz. 12 w sali 
aktowej, którą z rozporządzenia pro­
rektora zamknięto, wobec czego drzwi 
zostały otwarte po wyłamaniu zamków. 
Na wiec zebrało się przeszło 2,400 stu­
dentów. Prowadzili wiec studenci 
Ciźniak i Rżewskjj. Przewodniczący 
w imieniu Rady Przedstawicieli prosił 
zebranych powstrzymać się od wszel­
kich demonstracji, które zostaną uzna­
ne za prowokacyę.

Zebrani uczcili przez powstanie stu­
dentów uniwersytetu odeskiego, którzy 
w niedawnym pogromie zostali zabici. 
Potem przystąpiono do porządku dzien­
nego, podanego przs2 Radę Przedstawi­
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cieli Studenckich. Na pierwszem miej 
scu stała kwestya „komisyi sądowej". 
Postanowiono obrać do niej 12 człon­
ków i 12 kandydatów. Członkowie 
obierani będą na cały rok. Wybory 
zwykle odbywać się będą w styczniu, 
„Komisya sądowa-4 ma być najwyższą 
instancyę sądową i do niej można ape­
lować na wyroki koiuisyi wydziało­
wych. Po załatwieniu tej kwestyi ze­
branym została rozdana deklaracya P a­
dy Przedstawicieli, (w swoim czasie 
była ona całkowicie drutow ana w 
J  zien.“). Jeden z członków „Rady 
Przedstawicieli" oświadczył, że na tę 
deslaracyę r Rada“ nie otrzymała od 
profesorów żadnej odpowiedzi, co uwa­
ża za wezwanie do walki. Podjęta zo­
stała kwestya kol. Landa, który był 
wydalony z uniwersytetu z wyroku 
sądu dyscyplinarnego. Po kilku bu- 
rzliwycn mowach postanowiono żądać 
powrotu Landy ao uniwersytetu, nie 
uznając w zasadzie sądów dyscyplinar­
nych. Dalej podniesiono sprawę wol­
nej słuchaczki Wałek, która została 
wydalona tylko dlatego, że policya za­
wiadomiła władze uniwersyteckie o jej 
niebfagmadioinosti. To wywołało dłu-- 
gie i gorące przemowy. Podkreślono 
w nich, że los słuchaczki Wałek może 
spotkać wielu studentów, bo większość 
jest napewno „nieprawomyślna” i nie 
można zgodzić się na taką zależność 
władz uniwersyteckich od policji.

W rezultacie uchwalono, że póki nie 
zostaną powróceni do uniwersytetu 
stud. Landa i słuchaczka Wałek, póty 
spokojne życie w uniwersytecie będzie 
niemożliwe. W trakcie debatów na 
wiec przyszedł prorektor, i | iMorozow, 
powitany z początku okrzykami i za­
mieszaniem. Po małej chwili zapano­
wało jednak milczenie i udzielono gło­
su prorektorowi, który oświadczył, co 
następuje: „Ponieważ wiec ogólnostu- 
dencki zwołany został pomimo mojej 
woli, ponieważ spowodował wyłamanie 
drzwi i przerwanie lekcyi, ponieważ 
nowTe skandale mogą mieć miejsce — 
rektor zamyka uniwersytet na czas 
nieokreślony i prosi zebranych rozejść 
się. Odpowiedzialność zaś za zebranie 
wiecu pada na Radę Przedstawicieli 
Studenckich". Oświadczenie to ] rzyjęto 
do wiadomości w milczeniu. Po wyj­
ściu prorektora jednogłośnie postano­
wiono wiecowrać dalej, protestując prze­
ciw zamknięciu uniwersytetu. Uchwa- 
lono, żeby w pierwszy dzień po jego 
otwarciu „Rada przedstawicieli- zebrała 
się dla omówienia dalszej taktyki, stu­
dentom zaś zalecono przez pierwsze 
dni otwarcia nie uczęszczać na wy­
kłady. Ta rezolucya przyjętą została 
większością wszystkich głosów przeciw­
ko 35.

Potem przystąpiono do trzeciego 
punktu porządku dziennego, do sprawy 
katedr: ł) ukraińskich i 2) polskich.
Odczytano szereg telegramów od Ukra­
ińców z różnych stron, witających usi­
łowania współrodaków. Rezolucya w 
sprawie katedr ukraińskich przyjęta 
została jednogłośnie. Studenci Żydzi 
wnieśli do tej rezolucyi poprawkę, 
brzmiącą: „Mniejszość narodowa powin­
na mieć prawo ufundowania katedr 
języka, literatury i historyi swego na­
rodu-.

W sprawie katedr polskich zazna­
czono, że chociaż dotychczas jeszcze 
Polacy nie otrzymali stanowczej odmo­
wy od profesorów, ale odmowa taka 
r  e podlega wątpliwości, więc niezbę- 
uiK n jest popart ie tej «pr»wy przez 
ogół studentów, poczem przyjęto je­
dnogłośnie rezolucyę tej treści: „Wobec 
tego, iż utworzenie polskich katedr jest 
palącą potrzebą Studentów-Pclaków, że 
prawo na posiadanie katedr opiera się 
na zasadzie autonomii kulturalnej (?) 
każdej narodowości, my, stud. kij. uni­
wersytetu, popierając złożone w swoim 
czasie do Rady profesorów umotywowane 
podanie, stanowczo i usilnie żądamy 
utworzenia katedr polskiąj historyi, 
języka i literatury". Następnie uchwa­
lono w dzień otwarcia Izby państwo­
wej posłać depeszę gratulacyjną do 
opozycyjnej części Izby.

Wreszcie postanowiono w imieniu 
wiecu przesłać wyrazy uznania zaare­
sztowanym członkom Rady Przcdstwi 
cieli: Natalii Szwarc, kol. Entelis i 
wczoraj zaaresztowanemu kol. Kulisze- 
rowi

O godz. 4-ej wiec został zamknięty, 
poczem wszyscy uczestnicy w porząd­
ku opuścili uniwersytet.

— Votum separatum w sprawie siuo- 
lania wiecu ogólno-studenckiego. Jak 
jnż donosiliśmy, na onegdaiszem po­
siedzeniu rady przedstawicieli studenc­
kich, przy głosowaniu wniosku o urzą­
dzeniu wiecu z wyłamaniem drzwi sali 
aktowej, podane było votum separatum  
treści następującej: „Przyłączając się 
najzupełniej do zdania kolegów z rady, 
że częste w ostatnich czasach wypadki 
samowoli administracyi uniwersyteckiej, 
wymagają stanowczej odpowiedzi ze 
strony cgołu studentów, głosujemy prze­
ciwko postawionemu wnioskowi, ponie­
waż zasadniczo jesteśmy przekonani, 
że takie fakty, jak wyłamywanie drzwi, 
poniżają godność studentów. Prócz te­
go, wobec głębokiej różnicy poglądów 
w łonie rady na kwestyę taktyki, uwa­
żamy za konieczne zasięgnąć co do tych 
kwestyi opinii ogółu studentów drogą 
plebiscytu, nawet gdyby to doprowadzi­
ło do odłożenia wiecu na jeden lub 
dwa dni.

Stanisław Jezierski (przedstawiciel 
-Polonii-), Walery Lewitski (przedsta- 
ciel frakcyi K D.)“.

— Z uniwersytetu. Z powodu wiecu 
uniwersytet został przez radę profeso­
rów zamknięty na czas nieokreślony, 
przypuszczalnie do 20-go lutego.

— Posiedzenie rady miejskiej. Posie­
dzenie rady odbywało się w środę, 14 
lutego. Było ono poświęcone rozpatry­
waniu drobnych czysto gospodarczych 
spraw. Między innymi radny Bukowiń­
ski przedstawił raport komisyi oświe­
tlenia o rozdzieleniu pomiędzy cyrkuły 
45 elektrycznych latarni. Latarnie roz­
dzielone zostały w sposób następujący: 
w Starokijowskim cyrkule postawiono 
i) latarń; w Płoskim—6, w Padol- 
sivim—«, w Dworcowym—6, w Peczer-

skim—6, w Bulwarnym—6. Raport zo­
stał zaaprobowany przez radę.

Następnie odbyły się wybory człon 
ków do poszczególnych komisyi: bru­
kowej, oświetlenia, targowej i szacun­
kowej.

Radny Czokołow zapragnął przepro­
wadzić kandydatury b. radnych „pro- 
cenkowistów" Cezorskiego i Jasarskiego, 
ale rada ich me wybraia.

Posiedzenie skończyło się około g. 11 
wieczorem.

— Oświadczenie posłów kijowskich. 
Włościanie gminy wierchowieńskiej, 
przeczytawszy w „Kijewlaninie1/ że wy­
borca ich, O. Bobyr, figuruje ua liście 
prawicy, postanowili pozbawić go ży­
cia, przyczem proponowane były takie 
środki, jak spalenie przy pomocy nafty. 
Nieszczęsny wyborca zwrócił się do po­
słów, zebranych w Kijowie, z prośbą 
o zrehabilitowanie go i otrzymał na to 
następujące oświadczenie: „Doszły do 
Was, prawyborcy gminy wierchowień- 
ńskiej, wiadomości, jakoby wyborca 
Wasz, Onisim Bobyr, na gubemialnem 
zebraniu wyborczem był i głosował 
przeciwko włościanom. My, posłowie 
z gub. kijowskiej, oświadczamy, że to 
jest nieprawdą i stwierdzamy, że towa­
rzysz Bobyr bronił spraw włościańskich 
; głosował na posłów włościańskich. 
Kijów, d. 15 lutego". Następują pod­
pisy posłów.

— Z życia kolejarzy. Naczelnik ko­
lei Potud.-Zachód, zwrócił uwagę na 
to, że nowowstępujący na służbę, 
szczególnie niżsi funkc.yonaryusze na 
linii często bywają postawieni w bar­
dzo krytyczne położenie skutkiem nie- 
otrzymywania pensyi w ciągu 2—3 
miesięcy. Wynika to przeważnie wsku­
tek spóźnionego wydawania okólników 
o przyjęciu na służbę, wywoływanego 
wypełnieniem pasportowych "i lekar­
skich formalności. Znajdując taki stan 
rzeczy za nienormalny i wymagający 
niezwłocznego uregulowania, naczelnik 
kolei wydał okólnik, w którym poleca 
lekarzom kolejowym, aby badanie 
zdrowia nowowstępujących na służbę 
uskuteczniali bez zwłoki czasu. Na­
czelnikom dystansów polecono porozu­
mieć się z naczelnikami miejscowej 
żandarm erii kolejowej o możliwem 
przyspieszaniu wizy pasportowej. W 
dalszym ciągu okólnik poleca, aby u- 
sunioto zasadniczą przyczynę, poleca­
jącą na ssentralizowaniu w zarządzie 
formalności kancelaryjnych i wskazuje 
sposoby przejścia do decentralizacyi 
drogą przekazania zwierzchnikom na 
liniach większej ilości praw i samo­
dzielności.

— Nowe stowarzyszenia Zarządza­
jący kijowską filią Banku państwa, p. 
Afanasiew, profesor Andrusow, profe­
sor E. Wotezał, prezes kijowskiego 
sądu okręgowego Grabar, W. Naumien- 
ko i A. Tereszczenko podali prośbę o 
twierdzenie ustawy Towarzystwa po­
pierania średniego wykształcenia w 
Kijowie. Oprócz togo komisya do 
sprawr o stowarzyszeniach rozpatrzeć 
ma ustawy: towarzystwa pomocy bie­
dnym uczniom kijowskiej szkoły ziem­
skiej przy szpitalu Kiryłowskim, oraz 
dnie pro wskiego Towarzystwa pomocy 
mechanikom, mi szynistom i ich po­
mocnikom, prącijącym  w zakładach 
przemysłowych Kijowa.

— Podanie dzierżawców dóbr anana- 
iowych. Dowiadujemy się z Peter­
sburga, że podanie dzierżawców kijow­
skiego okręgu apanażowego o sprzeda­
nie im części dzierżawiony e t gruntów 
apanażowych ęu, zaspokojone, 'S  
przyszłym tygodniu'odbędzie się w Ki­
jowie zjazd wszystkich dzierżawców 
dóbr apanażowych, na jakiem  rozpa­
trywać się będą sprawy, dotyczące 
przedłużenia dzierżawy. Na zjazd ten 
powrócą delegat’, wysłani z podaniem 
do ministra dworu i apanaży.

— Zatrzymanie wypłaty pieniędzy, 
należnych od kolei Połud.-Zachod W 
czerwcu 1902 roku przed rozpoczęciem 
robót nad rozszerzeniem kijowskiego 
węzła kolejowego, przez zarząd kolei 
Południowo -Zachodniej, zostało wywła­
szczone na Niżniej Słomiance na rzecz 
kolei do 30 sadyb z budynkami. Za 
budynki zapłacono bez zwłoki. Nale­
żności zaś za place dotychczas nie 
uiszczono. Jedna z osób zainteresowa­
nych, straciwszy cierpliwość, udała się 
do zarządu kolei z zapytauiem. kiedy 
ostatecznie pieniądze zostaną wypłaco­
ne. Dnia 29 grudnia 1906 roku zarząd 
za pośrednictwem policyi odpowiedział, 
że na początku 1907 roku należne pie­
niądze zostaną zdeponowane w kasie 
gubemialnej, dokąd też należy udać się 
po nie. Rząd gubernialny jednak, gdy 
udano się do niego, odpowiedział, że 
żadnych pieniędzy zarząd kolei 
nie wnosił... Właściciele wywłaszczo­
nych placów kołaczą już napróżno od 
5 lat o swe pieniądze.

— Manewry. Dzisiaj, t. j. dn. 16 lu­
tego, pomiędzy godziną 6-tą zrana, a 
3-cią popołudniu, na placu w Syrcu 
odbędą się manewry strzelnicze piecho­
ty z udziałem artyieryi j kartaczownic.
0  tem uprzedzono okolicznych mie­
szkańców dla uniknięcia nieszczęśli­
wych wypadków.

— Posiedzenie Komitetu kiermaszowe­
go. D. 16 b. m., w piątek, o g. 4 po 
pułud., odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu kiermaszowego w lokalu Kz.-Kat. 
Tow. Dóbr., M.-Żytomierska Nr 8, na 
które wszystkich interesujących się 
sprawą kiermaszu zaprasza Zarząd Ko­
mitetu. Osobnych zaproszeń nie bę­
dzie.

— Ekspropryacya w Ławrze. One- 
gdaj zrana do celi starszego mnicha 
ławry peczerskiej, o. Erazma, wtargnęło 
dwóch bandytów. Jeden z nich zarzu­
cił na mnicha chustkę, następnie zaś 
zażądali wydania pieniędzy. Gdy prze­
rażony staruszek nie mógł z początku 
wydobyć głosu, rabusie zaczęli go bić
1 zagrozili pozbawieniem gu życia. W 
rezultacie bandyci otworzyli szufladę, 
zabrali stamrąd 75 rb. i uciekli. O na­
padzie zawiadomiono policyę. Jednego 
z bandytów o. Erazm poznał, je st to 
dawny jego posługacz, Jan Wielikanow. 
Schwytano go przy ul. Kiryiowskiej 
Nr 25, przestępca przyznał się do wi­
ny i wslcazał swego wspólnika Dawi­
da Grigorowicza. Policya go zaare­

sztowała, w kieszeni G. znaleziono 37 
rubli.

O S O B I S T E .
— Dzi- wyjeżdża do Petersburga 

prezydent miasta, 1. Djakow. Zastępo­
wać go będzie podczas nieobecności 
członek zarządu, U. Burezak.

I. Danskij, zarządzający akcyzą w 
gub. chersońskiej i -i. Christoforow, 
zarządzający akcyzą w g. podolskiej, 
wyjechali z Kijowa.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania Pawia blit- 
kowa w domr Nr 22 przy ul. Konstantynowskiej 
zostały skradziono rzeczy wartości 100 rubli.

-  W domu Nr 20 w Czarnym Jarze okra­
dziono mieszkanie Antoniego JacKowa.

-  NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK. Dnia 14 
lutego w czasie uprzątania ziem; z obsuwającej 
się góry Włodzimierza jeden z robotników upu­
ścił żelazny kilof, który, dzięki nieostrożności 
administracyi, że urządziła zbyt rzadkie, szta­
chety, spadł na ulicę, uderzył w nogę konia prze­
jeżdżającego w tym czasie Samnela Kamueina, 
łamiąc mu uogę.

O F I A R Y .

Na ogrouzenie i dzwonnic} przy parafialnym 
Kościele w Horbulowie złożono ofiary następu­
jące: 1) Jan Jakowicz z Sitkowicc"25 rb., 2) 
K M. Chojecki z Holaków 20 rb., ffi Emilia 
Zaleska ze Szpaltowa 5 rb., 4) A. Polesza z 
Lłlanow 3 rb., 5) Leon Jurkowski z Snbolówki 
50 rb., 6) Jan Llylina z Krasnobórki 15 rb., 7) 
Ludwik Kanu owicz z Morgówki 10 rb., S) Ks. 
Duszyński ze Sławuty I rb.. I') Kazimierz Bo­
gdanowicz z Zyiomicrza 25 rb., 10) książę. R. 
Sanguszko ze Śławul.y 100 rb., 11) Ks. Ogińska 
5 rb.. 12) Cypnmu Krzyżanowski z Osowca 10 
rb., 13) Tekia brogoszewska z Iliniec 2 rb. 5 
kop. i 1 i) Marya Mańkowska z Krasiłowa 25 
rb. Razem 200 rb. 5 kop. Ofiarodawcy z wy­
jątkiem L Kanoseuicza uie należą do horbulow- 
skicj parafii, zaś z hurbulowśkiej parafii zebrano 
tylko 39S rb. 50 kop. Ogólna, kwota 604 rb. 55 
kop. Ponieważ 'projektowana dzwonnica i ogro­
dzenie ma kosztować od 2 — 3 tysięcy, przeto 
upru-za się o łaskawe nadsyłanie ofiar w dal­
szym ciągli na iraii; borhulowskiego probo­
szcza.

Ks. B. Górski.

Adr es ;  Poczta Radomyśl, 
gub. kijowska, 

ks. B. Oórski, w Horbulowie.

S P R O S T O W A N I E .
W wykazie ofiar na < Kiermasz*, zamiasi ;Ksią- 

żę Wiktor  Czetwertyńskb, czytać należy <Ksią- 
żę Wit  a id  Czetwertyńskb.

I s s z j z e  katastrofy.
Gazety donoszą nam o innych je ­

szcze okrętach, oprócz „Berlina", które 
padły ofiarą burz, szalejących w ubie­
głym tygodniu.

W \tim  samym dniu, gdy o rafę wy­
brzeży Holandyi roztrzaskał się „Ber­
lin", padł ofiarą burzy parowiec au- 
stryackiego Lloyda „Imperatrix“.

Szczegóły k a t a s t r o f y  nie są jeszcze 
dokładnie znane. Zdarzyła się ona w 
pobliżu Drzylądka  Elaphonisi, nieopo­
dal Kandyi.

„Im peratm " należy do rzędu star­
szych parowców Lloyda. Do niedawna 
krążył ten okręt wyłącznie na linii 
Tryest-Aleksandrya.

Przylądek Elaphonisi, w pobliżu któ­
rego rozbiła się „Im peratm ", jest je ­
dnym z północnych przylądków Krety 
i okala razem z nieco .więcej na połu­
dnie przesuniętym przylądkiem Krio 
rozległą zatokę. W zatoce tej znajdu­
je się wiele wysepek, z których pewna 
liczba nie wznosi się ponad poziom 
wody, przedstawiających dla żeglugi, 
zwłaszcza podczas burzy, poważne nie­
bezpieczeństwo.

Pierwsza w i& d u m u śr  q k ftt» P  T P fie 
nadeszła do Tryestu w sobotę Wieczo­
rem w niejasnym telegramie, opiewa­
jącym:

„Sprawozdanie poruczniKa (tu wy­
mienione nazwisko porucznika ze sta­
tku „Im peratm "): Jestem uratowany z 
12 osobami; reszta znajduje się na po­
kładzie parowca. Sytuacyajest nadzwy­
czaj niebezpieczna.— Włoch (tu wymie­
niona nazwa okrętu włoskiego stacyj­
nego) właśnie odjeżdża. Oczekujemy 
„Castora" z nastaniem nocy i odpły­
niemy niezwłocznie na miejsce kata­
strofy. Gdy powrócę, nadeślę dalszy 
telegram".

Według listy okrętowej na statku 
znajdowało się 20 podróżnych, wr tej 
liczbie 4 zakonnice. Z załogi utonęło 
39 osób. Ostatnie telegramy donoszą, 
że okręty stacyjne francuski i  rosyjski 
przewiozły rozbitków’ do Kanei. Okrę­
tu nie dało się uratować.

Rozbitki z Kanei pojadą w dalszą 
drogę na innym parowcu Lloyda. Ran- 
nycń umieszczono w szpitalu.

' Ładunek statku, składający się z cu­
kru, towarów galanteryjnych, rozmai­
tych innych towarów i pięciu wago­
nów drzewa, miał wartość przeszło 
dwóch milionów koron. Wszystko jest 
ubezpieczone

Bliższych szczegółów katastrofy do. 
tychczas niema,

Zatonął również w tych dniach pa-
lek zbo-rowiec „Coralie", wiozący ładunek 

ża guebracho. Załoga uiatowała się; 
ładunek wartości pół mil. koron ucho­
dzi za stracony.

Ostatnio wiadomości,
Walka kościelna we Francyi. Fran­

cuski minister wyznań i oświaty, Briand, 
polecił prefektowi Sekwany, aby zawia­
domił arcybiskupa Richarda, że propo- 
zycye jego są nie do przyjęcia.

W kołach republikańskich panuje 
przekonanie, że rząd nigdy nie zgodzi 
się na to, ażeby zagranicznym księżom 
i członkom zawiązanych kongregacyi 
nadawane były probostwa.

Z sejmu pruskiego. W sobotę, obra­
dował sejm pruski nad interpelacyą w 
sprawie katastrofy w Saarbrucken. Mi­
nister handlu, Delbriick. omówiwszy 
obszernie przyczyny katastrofy, oświad­
czył, że wdowom i sierotom po’ ofia­
rach katastrofy pizyznaną będzie doży­
wotnia renta.

Mllicya na Krecie. Z Kanei donoszą, 
że zajmują się tam opracowaniem pro­
jek tu  zaprowadzenia milłcyi, złożonej 
z 1,200 łudzi. Oficerowie będą powo­
łani z armii greckiej.

Nowy gabinet transwaalski. Z Pre- 
toryi telegrafują, że utworzony na pod­
stawie nowej konstytucyi gabinet skła­
da się przeważnie z członków partyi 
„Het Volk.“ Szefem gabinetu został 
generał Botha.

Reformy gabinetu min. Clemenceau. 
Z Paryża donoszą, że rada ministrów 
przyjęła zasady’ przedłożonego przez mi­
nistra sprawiedliwości Guyot-Dessaigne 
projektu w sprawie reformy stanu sę­
dziowskiego.

Urzędowy dziennik ogłasza dekret 
w sprawie reorganizacyi ministerstwa 
spraw wewnętrznych. 93 posad urzę­
dniczych w tem ministerstwie ma być 
zniesionych.

Kościół zreformowany na Węgrzech. 
Z Budapesztu donoszą, że cesarz sank­
cjonował ustawy kościelne, uchwalone 
przez synod zreformowanego Kościoła 
węgierskiego, którego obrady otwarto 
10 listopada 1904 r.

Z sejmu chorwackiego. Po dyskusyi 
budżetowej w sejmie chorwackim, dnia 
25 lutegopkiedy jeden z posłów oświad­
czył, że w razie odłączenia Bośnii od 
Austryi, dostałaby się ona Serbii, przy­
szło do gwałtownego starcia między 
Serbami a Chorwatami.

Sprawy kościelne we Francyi. „Echo 
de Paris" zamieszcza sprawozdanie z 
rozmowy korespondenta swego z bisku­
pem z Grenoble. Zdaniem biskupa te­
go, proboszczowie mogliby zawierać u- 
mowę dzierżawną o te kośęioły, któ­
rych naprawa nic będzie przedstawiać 
zbyt wielkich kosztów. Natomiast du­
chowieństwo nie może przyjmować na 
swój koszt robót zbyt wielkich. Na 
podstawie ustawy o zgromadzeniach, 
księża bęaą mogli odbywać służbę. Bo­
żą w kościołach, gdyż w myśl ustawy, 
nie wolno t,am urządzać ani zebrań 
wolnomyślnych, ani uroczystości świe­
ckich.

Według wiadomości z Rzymu, Papież 
oświadczył trzem biskupom francuskim, 
których przyjął na audyencyi, że ukła­
dy z rządem francuskim są zerwane i 
niema nadziei porozumienia się. Ojciec 
św. dał biskuDom wskazówki, według 
których episkopat francuski ma utrzy­
mać status <fUo i księża mają pozostać 
w kościołach, bez względu na zarządze­
nia, jakie rząd francuski wyda.

Wiec studencki w Zagrzebiu. Dnia 25 
lutego odbyło się w Zagrzebiu na uni­
wersytecie zgromadzenie, w którem 
wzięło udział około 600 studentów. Na 
zgromadzeniu tem uchwalono, ażeby 
żądać rozdziału Rzymem. W demon­
stracyjnym pochodzie podążyli następ­
nie studenci przed sejm, a deputacya 
studencka udała się do prezydenta mi­
nistrów’ i przedstawiła mu żądanie, aże­
by z budżetu wykreślił wszystkie po- 
zycye na Kościół katolicKi.

Telegram y.

(Od korespondentów własnych).
Łódź, 15 lutego.—Na wyborach prze­

szedł kandydat Koncentracyi Narodo­
wej, Aleksander Babicki Otrzymał on 
61 głosów, kandydat zaś Zjednoczenia 
Postępowego, Mogilnicki—tylko 18.

(Od Agencyij Petersburskiej).
Wilno, 15 lutego.—Miejscowy „Zwią­

zek narodu rosyjskiego* zbiera podpisy 
na podanie na imię Najwyższe z prośbą 
c naznaczenie osobnego posła do Dumy 
Państwowej od rosyjskiej ludności miej*- 
scowej.

Petersburg, 14 lutego. — Wieczorem, 
na pierwszem posiedzeniu drugiej se- 
syi w sprawie robotniczej, przedstawi­
ciele przemysłu zwrócili się do prezesa 
ministra handlu, z prośbą o odroczenie 
posiedzenia, do czasu zaznajomienia 
przedstawicieli przemysłu szczegółowo 
z projektami ministerstwa, z których 
dwra już zostały wypracowane, a inne 
jeszcze nie są ukończone. Prośba zo­
stała uwzględnioną; posiedzenie odło­
żono na kilka dni.

Senat, rozpatrzywszy skargi na nie­
prawidłowe wybory do Izby Pańswowej 
z borysowskiego i kozyrskiego powia­
tów mińskiej gub., w akarm ańskim po­
wiecie besarabskie; gub i z pieczer- 
skiego cyrkułu miasta Kijowa, uznała 
wyDory za ważne, Skarga na niepra­
widłowość wyborów zjazdu ziemian 
riażskiego pow. uwzględniona. Wybory 
zostały skasowane.

Ogłoszony został spis uzupełniający 
członków Rady Państwa z wyboru, mia­
nowicie: od duchowieństwa klasztorne- 

Nikon, biskup wołogodzki i An­
drzej, biskup pskowzki; od zjazdu oby­
wateli ziemskich mohylowskiej gub. — 
Bojnicz i Sianożęcki( od akademii i uni­
wersytetów — książę Trubectd, Wasi- 
liew, Kowalewski, Grim, Manuiłow i 
Bernadzki.

Inspektor gospodarstwa wiejskiego, 
Krmkow. mianowany został dyrektorem 
departamentu rolnictwa, głównego za­
rządu gospodarstwa rolnego.

Z wiackiej gub. wybrany na posła 
do Izby Jefremow, chłop, soc.-rew.

Poseł do Izby z kostromskiej gub., 
Peterson, telegraficznie prosi Agencyę
0 sprostowanie wiadomości, jakoby na­
leżał on do socyal-demokratów. W rze­
czywistości Peterson jest bezpartyjnym, 
lewy.

Peterburg 14 lutego. — Ładunki, za­
ległe na stacyach kolejowych, wynoszą 
w obecnej cnwili 102,769 wagonów, w 
tej liczbie 72,000 wagonów jest ze zbo­
żem. Główny zarzą i  rolnictwa opra­
cowuje, celem wniesienia do Izby, pro­
jekt kredytu na zagospodarowanie wło­
ścian w Syberyi, krąju zakaukaskiego
1 w gub. nadbałtyckich.

Komitet ro'ny zakończył rozpatrywa­
nie projektu ustawy' o nastroju rol­
nym. Jest to właściwie uzupełniony 
projekt ustawy o rozszerzeniu własno­
ści włościańskiej, wniesiony w swym 
czasie do Izby Państwowej. Uzupełnie­
nia wniesione zostały na zasadzie ma- 
teryałów komisyi rolnycn i dotyczą u- 
regulowania szachownic.

Petersburg, 14 lutego. —■ Dziś, pod 
przewodnictwem wiceministra handlu 
Stoffa, otwarty został pierwszy wszech-

rosyjski zjazd eksploatatorów złota i pla­
tyny. Bierze w niej udział przeszło 
100 osób. Utworzone zostały komisye: 
do spraw przemysłu platynowego, do 
spraw robotniczych, prawodawcza, fi­
nansowo-ekonomiczna, pamocniezo-nau- 
kowa i ogólna. Zjazd potrwa do dnia 
28 lutego. W d. 19 lutego zjazd o- 
twiera wystawę maszyn i narzędzi.

Do Izby Państwowej wybrani zostali: 
z obwodu akmolińskiego lekarz woj­
skowy Winogradów, soc.-demokrata; z 
miasta Orła: Tatarinow były poseł, K a ­
det; z obwodu turgąjskiego od ludno­
ści miejskiej Gołowanow, soc.-demo­
krata.

Petersburg, 14 lutego. — W nocy, dn. 
14 lutego, podczas rewizyi w domu Nr 
26 przy ul. Zielonej, zamieszkałym prze­
ważnie przez robotników (mieści on do
1,000 mieszkań i pokoi), znaleziono 7 
skrzynek z rewolweiami i dwie maszy­
ny wybuchowe. Rewizya trwała cały 
dzień, dwie osoby uwięziono. Skład 
broni został wykryty wypadkowo z 
winy syna jednego z mieszkańców do­
mu. Chłopiec wydobył ze skrzynki 
browning i biegając po korytarzu, stra­
szył nim swoich rówieśników.

Mińsk, 14 lutego. — Kurator okręgu 
naukowego oznajmił okólnikiem, roze­
słanym ao dyrektorów zakładów nauko­
wych, że agitacya nauczycieli w celu 
pozyskania uczących się dla jakiejś po­
litycznej organizac.yi jest bezprawna i 
nie powinna być dopuszczana.

Iwanowo-Wozniesiensk, 15 lutego. — 
Roboty wznowiły się we wszystkich fa 
fabrykach; w niektórych z nich w ytrą­
cają za czas strajków, w innych robo­
tnicy zgodzili się odrobić stracony czas 
w soboty.

Zugdidi, 15 lutego.—Pomimo ciąglvch 
doniesień o głodzie w Mingrelii, oka­
zuje się, że wiadomości te są zmyślone. 
Pud kukurydzy kosztuje 45 kop.

Irkuck, 15 lutego. — Na stacyi Soro- 
kino w aresztanckim pociągu więzień 
Ziakow rzucił się z nożem na konwój, 
raniąc lekko czterech szeregowców i je­
dnego więźnia. Żołnierz dwoma wy­
strzałami z rewolweru zabił Ziakowa.

Moskwa, 14 lutego. — Do wszystkich 
średnich zakładów naukowych rozesła­
no okólnik, nakazujący surowy nadzór 
nad tem, ażeby pomiędzy uczniami me 
tworzyły się organizacye z wyboru w 
rodzaju rady starostów i t. p. Każde 
pobłażanie w tym kierunku uważanem 
będzie za bezczynność władzy.

Krasnojarsk, j 4 lutego.—Zabito z re ­
wolweru przechodzącego przez ulicę 
komendanta miasta, podpułkownika Ko­
złowskiego. Otrzymał on przed śm ier­
cią dużo listów z groźbami. Złoczyńcy 
zbiegli.
gjTyfus, 15 lutego. — Miejscowe orga­
nizacye polityczne wypowiedziały woj­
nę szantażystom, popełniającym gwałty 
i stawiającym rożne Dezczelne wyma­
gania, podszywając się pod nazwę anar- 
chistów-komunistów. Po mieście rozrzu­
cają proklamacye, wzywające społeczeń­
stwo do onoru przeciwko złoczyńcom. 
W ostatnich czasach jakieś niewiadome 
osobistości, obchodząc sklepy, wymagali 
opłat w imieniu czasowej rady wojsko­
wej, grożąc w razie odmowy* wywoła­
niem starć ormiańsko-tatarskich. Organ 
partyi „dasznakcutiun" ostrzega ludność 
przed szantażystami, udowadniając, że 
ani jedno stronnic Iwo w Tyf lisie ni e ma 
rady wojskowej.

Saratów, 15-go lutego. — Policya a- 
resztowała bandę złoczyńców, którzy 
wymordowali całą rodzinę. Na ulicy 
zebrał się tysiączny tłum, który zamie­
rzał wykonać r* d  złoczyńcami śąd do­
raźny. Rozosł si i v’ie:»ci, że. zabójcy 
są bauani przez sędziego śledczego. 
Policya z trudnością namówiła tłum dc 
rozejścia się. Tłum rozszedł się do­
piero wtedy, gdy się przekonał, że za­
bójców do sędziego śledczego jeszcze 
nie przyprowadzili.

Sosnowiec, 15-go lutego. — Na ro­
botnika napadło na ulicy ezterech zło­
czyńców, zabrali mu 50 rubli i zbiegli.

Rostów nad Donem, 15-go lutego. — 
Zawdzięczając środkom, przeusiewzię- 
tym przez generał-gubernatora, strajk 
maszynistów i konduktorów tramwajo­
wych został przerwany. Żądań ich nie 
uwzględniono.

Ekaterynosław, 15-go lutego. — Na 
stacyi Krzywy-Róg kilku złoczyńców 
napadło na arteiszczyka kolejowego. 
W czasie strzelaniny, która się wywią­
zała, zabici zostali: naczelnik stacyi, 
podoficer żandarmski i jeden ze zło­
czyńców.

Tyflis, 15-go lutego. — Na cmenta­
rzu miejskim policya zatrzymała 5-ciu 
szantażystów, którzy przyszli otrzymać 
od obywatela ziemskiego Rustanoelko- 
wa 5,000 rubli.

Kazań, 15 lu tego—Od października w 
stolicznych inrowincyonalnych gazetach 
pojawiały się sporadycznie wiadomości 
o sprzedawaniu córek przez zmuszo­
nych do tego wskutek głodu Tatarów, 
z tietiuszskiego powiatu. W  ostatnich 
czasach w siolicznyoh gazetach poja­
wiły się telegramy wymieniające na­
zwiska Talarów, którzy sprzedali swo­
je córki. Otóż miejscowi koresponden­
ci kategorycznie zaprzeczają tym wia­
domościom. We w siact tietinszskiego 
powiatu niema nawet wymienionych w 
telegramach osób, a w całym powiecie 
nie Dyło ani jednego wypadku sprze­
daży dzieci.

Pieczeńga 15 lutego.—Przy tuiejszym 
klasztorze otworzyła się pierwsza w 
kraju smolarnia. Z 200 pudóv’ pni so­
snowych i korzeni otrzymuje się 7 
pudów terpentyny i 34 pudy smoły a 
wyborowego węgm pozostaje 57 pu­
dów.

Rostów nad Donem, 15 lutego. — Ge- 
nerał-gubernator zażądai od dyrektora 
tram wai ażeby ten uwolnił ze służby 
wszystkich tycn maszynistów i kondu­
ktorów, którzy wciągu, ania nie przy­
stąpią do spełniania swych obowiązków

fdyż w przeciwnym razie będą wysie- 
leni z obrębu miasta.
Spłonął młyn Frumsona pożar któ­

rego rozpoczął się dziś z rana. Budy­
nek ubezpieczony na sumę 120 tysięcy 
rubli. Spionąl także zaDas mąki i ziar­
na wartoioi 26,000 rubli, ubezpieczony 
na sumę 17,000 fub. SpicUrze ocalały.

Berlin, 14 lutego. — Wczorajszy wiec 
studencki w sprawie studentów cudzo­
ziemców był bardzo liczny. Pierwszą 
mowę wypowiedział profesor Samassa. 
Wykazał on, że sprawa studentów cu­
dzoziemców na uniwersytetach dotyczy 
właściwie wyłącznie tylko Rosyan, gdyż 
tylko studenci Rosyanie i rosyjscy Ży­
dzi agitowali na wyborach za Socyal- 
Denrkracyą, na studentów innych na­
rodowości nikt skarg me Dodawał. M 
ten sposób rosyjscy studenci działali 
przeciwko państwu, z którego gościnno­
ści korzystali. Dalej Samassa wykazywał 
ujemne skutki przypływu obcych ele­
mentów ze Wschodu o niższej kulturze. 
Wiec uchwalił rezolucyę, protestującą 
przeciwko napływowi tych elementów, 
niższych kulturalnie, zagrażających nie­
mieckim narodowym cechom. W celu 
ukrócenia nadużycia niemieckiej gościn­
ności przez studentów Rosyan i Ziydow, 
którzy przyjmowali uaział w socyal-de- 
mokratycznej agitacyi, rezolucya prosi 
ministra wyznań o zawarcie umowy ze 
związkowemi państwami, aHy przedsię­
wziąć środki niedopuszczania szkodli­
wych czynników’. Wiec był bardzo 
burzliwy. Niemieccy studenci Żydzi 
oznajmili, że me solidaryzują się z ro­
syjskimi studentami Żydami. Rezolucya 
została przyjęta znaczną większością 
głosów.

Bukareszt, L5-go lutego. — Rozpa­
trywany przez izbę projekt prawra re­
formy wyższego wykształcenia spotkał 
ostrą opozyc.ye ze strony profesorów 
uniwersytetu, którzy postanowili przer­
wać leKcye. Część studentów przyłą­
czyła się do strajku.

Londyn, 15 lutego. — Bannermau o- 
znajmił izbie iż przedstawi projekt pra­
wa o Irlandyi nie wcześniej jak około 
Wielkiej nucy.

Londyn, 15 lutego.—Król, królowa i 
książę Walii zwiedzili wystawę obra­
zów. Anmasador rosyjski przedstawił 
im malarza Borisowa, który dawał od­
powiednie objaśnienia.

Berlin, 14 lutego.—Prasa, omawiając 
wczorajszą mowę Balowa, nazywa ją 
dysputą soc.-demokratów7, „Vóssische 
Zeitung" pisze: „powodzenie Biilowa 
wzmocniło siłę jego o typj, o ile Bebel 
pogłębił fiasko partyi. W ciągu osta­
tnich dwóch dni kanclerz dowiódł, że 
jest zręczniejszym i szczęśliwszym wo­
dzem od kierowniKów partyi soc.-de- 
moKiatycznych. „Berliner Biirser Ku­
rier" mówiąc o pochwale, z jaką Biilow’ 
wyraził się o soc.-dem. innych państw 
w przeciwieństwie do niemieckich, za­
znacza; „prawda, że stawianie obcej o- 
pozycyi za przykład swojej jest starą 
taktyką działaczy państwowych, zrę­
cznie wszakże obmyślaną była mowa, 
która miała na celu wyświeilenieuie 
przyczyn porażki soc.-demokratów".

Królewiec, 16 lutego. — Student ro­
syjski, Lubicz, został skazany na karę 
500 marek za obrazę polieyanta i za­
kłócenie spokoju.
I [Londyn, 15 lutego.—-Do „Daily Mail" 
donoszą z Teheranu, że walka między 
rząuem, a partyą medżylisu przybiera 
charakter coraz ostrzejszy. Rząd bę­
dzie zmuszony zaciągnąć pożyczkę od 
banku narodowego w sumie 6,000,000 
funt. szt., płatną w terminie 6-miesię- 
cznym; gwarancyą pożyczki bedą do­
chody z komór celnych na zatoce Per­
skiej i granicy lądowej, które będą 
przechodzić w całości do kasy banku.

ECHA ZE ŚWIATA.

O autorstwo melody: do 
Proces modnego dziś tańca Mr 

„Katcjiichowi". Łchicha która p n r  
sła wydawcy oibi 

pieniądze, toczył się oroces w Pai. 
Kompozytorem był Hugon Jacopatti, 
kapelmistrz włoski, zmarły niedawno. 
Otóż jego wdowTa upomina się o tan- 
tyemy. Kompozytor po raz pierwszy 
zaprodukował tę melodyę, osnutą na 
tle motywów hiszpańskich, w roku 
1895 w teatrze Apollo w Madrycie. 
Wplótł ją  do pantominy. W  pół roku 
potem jeden z wrydawców paryskich 
podłożył tekst pod melodyę i Matchich 
odbył pochód tryumfalny po obu pół­
kulach. Trybunał paryski odesłał skar­
gę do Societe des auteurs.

W czasie, gdy we Lwu 
Utrata dwóch wie panowały silne mro- 
rąk wskutek zy, jechał ze Lwowa do 
odmrożenia. Pasiek obywatel tamtej­

szy, były adwokat dr K., 
odwożąc żonę do domu. Ponieważ dr 
IG sam powoził, nie uchronił dostate­
cznie rąk, odmroził sobie obie ręce, a 
odmrożenie było tak silne, że musiano 
dokonać operacyi. I oto prof. dr Rydy­
gier uciął nieszczęśliwemu 6 palców 
całkowicie, zaś 4 do połowy. Aby chcć 
trochę ułatwić ruch tymi 4 palcami, wy­
d ą ł prof. Rydygier d-rowi K. skórę z 
brzucha dla przeniesienia jej na ni i- 
uszkodzone palce Di K., który uiejjł 
l ik  strasznemu wypadkowi, znajduje 
się jeszcze 'v, sile wieku, liczy bowiem 
czterdzieści kilka lat.

G iełda p e te r sb u r sk a .
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Usposobienie z papierami dywidendowym i 
funduszami stałe, choć małoezynne;zpreinjówkrt- 
mi po mocnym początku ku końcowi giełd’ sła­
bsze.
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Z życia prowincyi.
Krasnosiólka. dn. 10 tut egu ino; r.

,Życic io\v»i/V'ki<'. — /  przes/msvi. I 1.

Wszędzie, gdzie zbierze się pewna 
liczba ludzi, częsio wytwarza się za­
zdrość bytu materyalntgo, względów i 
stosunków, a co za tera idzie, odsepa- 
rowywanie się i wiązanie w kółka i 
kółeczka, nieprzychylnie względem sie­
bie usposobione. Pr/.edcwszystkiem rzu­
ca się to w oczy w osadzie fabrycznej, 
gdzie kilkudziesięciu ludziom potrzeba 
z sobą żyć i stykać się na niewielkiej 
przestrzeni przez wiele, wiele lat. Jeżeli 
nie udało sra wytworzyć celu wspólne­
go, któryby chwilami łączył wszystkich 
w potrzebach ogólnych, natenczas życie 
w takich osadach staje się dla wielu 
prawdziwą męką. Dochodzi poprostu 
do absurdu, a pierwszorzędną rolę w tej 
niekonsekwencji, niestety, trzeba otwar­
cie wyznać, grają kobiety... Pani dyre- 
ktorowa nie życzy sobie bywać u bu- 
chalterowej, ponieważ ona jest. klękaj­
cie narody, dyrektorową; pani buchai- 
terowa w ten sam sposób przeciwsta­
wia siebie do żony pomocnika buchal­
tera i i. d.. aż dochodzi do tego, żc w 
małej osadzie reprezentowane są wszy­
stkie klasy i stany społeczne. Lecz 
żyć w takich warunkach trudno, po­
mimo w iii więc każdy, z popędu wro­
dzonej ciekawości, pragnie interesować 
się swoim bliźnim, a mając do niego 
bezustanne pretensyc, stwarza w k( o 
siebie atmosferę plotek, dochodzących 
niekiedy do oszczerstw.

Do wyróżnień pod względem życia 
towarzyskiego należy cukrownia kra- 
snosiółku, znajdująca się w powiecie 
hajsyńskim przy majątku p. Wacława 
Lipkowskiego i staeyi wązkotorowej 
kolei Henrykówka. Przed laty 50 sta­
nowiła ona własność p-wa Lipkowskich, 
obecnie należy do Brodzkiego.

Każdego, kto był w Krasnosielce, li­
derzy ło harmonijne współżycie mie­
szkańców. Na zebrania u dyrektorstwa 
proszeni są ws/vszy oficjaliści, w razie 
jakiej familijnej" uroczystości kogokol­
wiek, zjawiają się również wszyscy. 
Choroba, lub czyje nieszczęście intere­
suje żywo każdego, a małe usterki, 
słabości natury ludzkiej (któż ich niema?) 
wr Krasnosiółce są wy buczane chętnie i 
nie stoją na przeszkodzie życiu towa­
rzyskiemu.

Zawdzięcza sit; to doborowi oficjali­
stów. mających na celu szlachetniejsze 
dążenia, wytwarzające spójnię. W zna­
cznej mierze przyczyniła się ku temu 
czytelnia, przy pomocy której niejeden 
tntaj młody człowiek urobił swój świa­

topogląd i 
ojczysty.

Kilka lal temu

prawdziwie ukochał język

Krasnosiólka mogła
być wzorem życia narodowego. Pani 
Stanisława Bielska urządzała wieczory 
literackie, młodzież zaś stworzyła cały 
cykl widowisk dramatycznych, przycią­
gających okolicę i nawet „nieobecnych14 
z dworu. A przedstawienia te były po­
łączone z trudnościami, dziś już nie­
istniejącemu „Zabronione11 wtenczas 
polskie widowisko trzeba było urządzać 
prywatnie, w sekreem przed funkcjo­
nariuszam i administracyi, ku jakiemu 
celowi służyło gościnnie użyczane mie­
szkanie państwa L... Dzięki niestru­
dzonej obywatelskiej działalności ks. 
Kazimierza NMsalewskiego, proboszcza w 
Płoskirowie. obranego obecnie wyborcą 
do zjazdu w Kamieńcu, a natenczas 
proboszcza parafii Ternowieckiej, utwo­
rzył się miły* chór amatorski, asystu­
jący przy Mszy św. w kaplicy, znajduj- 
iącęj się we dworze p. Lipkowskiego.

Śmiało rzec można, żc kilka lat te- 
nut Krasnosiótka roztaczała w kolo sie­
bie to źdzblo kultury umysłowej, opro­
mienionej duchem narodowym i gdyby 

Jej przykładem poszły inne osady 
fabryczne, nie mielibyśmy obecnie tylu

nieuświadomionych , ciążących do 
wszystkich stronnictw rosyiskieh, a po­
mijających swoje.

Lecz to było kilka lat temu. obecnie 
zai...

Czy lo nieziszczoim nadziej* manife­
stu 17-g** października, czy też prze­
świadczenie, że. kiedy jest pewna swo­
boda poruszeń wszystko samo ma się 
robie, dość. /.<■ w Krasnosiółce leraz 
nie popisuje się chór amatorski, na 
estradzie nie ilustruje się żywe słowo 
polskie, a wieczorami nie słychać od­
czytu wypracowania literackiego... tylko 
panowie w kątach przy zielonych sto­
likach wywołują lakoniczne wyrazy 
licy1ac\ i wintowej, a panie... Biedne 
panie na kanapach, skoro wyczerpie 
się dyskusya o zaletach swoich pociech, 
bawią siebie opowiadaniem o kurach 
i cielętach.

A sz k o d a ...  s z k o d a , g d y ż
,.Czvń każde... i f d." ■

( t) .

Równo. D. / i lutu.
Na wiec w Poczujowie.

W przejezdzic przez- Zdołbunowo 
wczoraj zastałem tam na * tacy i kole­
jowej kilkuset włościan, nocujących w 
sali III klasy, Byli to wysłańcy ró­
żnych wiosek Wołynia podążający do 
Poczajowa na wezwanie „Związku na­
rodu rosyjskiego11. Według brzmienia 
drukowanych wezwań, włościanie ci, 
wspólnie z poczajowskim jduchowień-

be-
Po-

>d

stwem. mają dawać „nakaz11 wybranym 
z Wołynia posłom do Izby. Nakaz ów 
niezawodnie różnić się nie będzie od 
„nakazów11 drukowanych w sławetnych 
„Poezajowskich Listkach11, a więc pou­
czać będzie przedewszystkiem, jak  prze­
śladować należy „inoplemieńców11. O 
miłości bliźniego mowy tam nie 
będzie, gdyż podobnemi sprawami 
czajów się nie zajmuje.

Zważywszy, że dzis pociągiem 
strony Kowla i linią Radziwiłowską, 
przy były jeszcze do Poczajowa wło­
ścian liczne rzeszcze. wiec poczajow- 
ski tysiącznych mieć będzie uczestni­
ków .

Czy takie wiece pożądane są dla u- 
trzymania spokoju w kraju? Czy na­
leży dopuszczać, aby wśród spokojnych 
względnie włościan Wołynia szerzyć 
ferment i całą siłą ro/.niecae nienawiść 
klasową i narodowościową?

Powińniby się nad tern zastanowić 
dobrze ci. którzy mogliby leniu prze­
szkodzić.

Podobne wiece smutne rezultaty dać 
mogą, a takie dążenia w Odesie uro­
dził’’ już trujące owoce. L.

Mojówka, w lutym.
/ vcip l o w a r a y s k o - s p o l c c z n e .

Przeglądając korespondencje z ró­
żnych miojscowiwci, przeczytałem z pra­
wdziwą przyjemność,ią korespondencję 
ze SliTA uty.

Je#i !*> gies bezstronny i oby nie po­
został gmsetn wołającego na puszczy.

Myśli podobno powstają teraz wszę­
dzie. tylko nie zamieniły się jeszcze w 
czyny. Z tern większem zadowoleniem 
komunikuję czytelnikom „Dziennika11, 
że oficjaliści cukrowni i majątków bn 
rowieckieh i mojówieckich zrzeszyli się 
w celu pożytecznego i przyjemnego 
spędzania chwil wolnych od pracy.

Cel głów ny—samokształcenie. Człon­
kami tego stowarzyszenia mogą być 
wszyscy bez różnicy płci, narodowości 
i wyznania. Podanie do władz już zro­
bione i ot zekuiemy tylko zatwierdze­
nia. statutu, aby rozpoc-ząc seryę od­
czytów i pogadanek.

Właściciel Borówki i Mojówki p. M. 
obiecuję nam odrestaurować bardzo 
obszerny lokal z dużą, salą na zebra­
nia, ze sceną dla amatorskiph przed­
stawień, pokojami na bibliotekę i czy­
telni-.1 i i. d. Słowem, da nam mo­
żność zbierania się najliczniejszego.

Myśl podobnego zrzeszenia się kieł­
kowała oddawna w naszem towarzy­
stwie, ale dopiero uilody nasz lekarz, 
p. Ch., wprowadził ją w czyn. Nama­
wiał, zachęcał, doradzał i, znalazłszy 
bardzo czynną pomoc w osobie p. P. 
doszedł do celu.

Panom tym należy się serdeczne po­
dziękowanie, bo nietylko cały ciężar 
organizacyjnej pracy wzięli na siebie, 
ale już złożyli podanie o pozwoli nie na 
miewanie ujezytów.

Szczęść Boże! L. F.

Związek oficyalistów.

Antoniny. W styczniu odbyło się tu 
organizacyjne zebrani* Związku oficja­
listów rolnych i przemysłu rolnego, 
pod przewodnictwem Organizatora p. 
Ignacego Łabęckiego.

Po zaznajomieniu się z ustawą zgro­
madzeni jednogłośnie postanowili utwo­
rzyć oddział miejscowy w Antoninach, 
obejmujące wszystkich oficyalistów 
Dóbr Antonińskich oraz Cukrowni 
Kremeńezuekiej. Utworzenie miejsco­
wego oddziału Związku wynikło z głę­
bokiego przeświadczenia o potrzebie 
zrzeszenia się wszystkich oficyalistów 
prywatnych dla obrony ich interesów, 
równie materyalnych, jak i moralnych. 
Dla tej zasady oficjaliści Anionińscy 
przystępują do związku, mimo, że nie 
mają zamiaru korzystać z urządzanej 
przezeń kasy o-zczętiności, czy prze­
zorności.

Co do udziału finansowego w Zwią­
zku- zgromadzenie uznało opłaty pro­
ponowane w statucie za zbyt wysokie.

Ustanowienie jednej normy dla wszy­
stkich byłoby niesprawiedliwem. Je ­
żeli się zważy, ze średni dochód oficja­
listy w naszych warunkach nie wyno­
si l,0u0 rubli, to przyjdziemy do wnio­
sku, że potrzeba unormować wysokość 
opłaty na rzecz Towarzystwa w stosun­
ku do pobieranej płacy gdyż w ten 
sposób można będzie zjednać Towarzy- 
rzystwu wszystkich oficyalistów bez 
wyjątku, a nie ulega wątpliwości, że 
Towarzystwo nie wysokość udziałów, 
lecz ich ilość iijjt uwadze mieć bę­
dzie.

Wobec Lego oddział Antoniński pro­
ponuje Od siebie następująca normę 
opłat:

od pensji do ->uu 
UuOO

.................... L.500
 2,000

i tę, uenwałę oddaje, 
delegatom swoim na zjazd 
odbyć, w Kijowie.

Oddział miejscowy w Antoninach 
ukonstytuował się. wybierając: preze­
sem p. Adolfa Okolskiego. zastępcą p. 
Bogusława Chmielowskiego, skarbni­
kiem p. Kazimierza Berezowskiego, 
buchalterem p. Adama Bahra. zastępcą 
p. Aleksandra Wójcika.

Na zjazd w Kijowie delegowano pp.: 
Adolfa Okolskiego. Ignacego Łabęckie­
go, Ryszarda Bielawskiego—z Antonin

rb. Ol H

1 Więcej 
jak<* dyrektywę 

mąją*-y sio

i p. Władysława mińskiego - z ivie- 
meńczuk.

Oddział Mzy w dniu dzisiejszym l l  
członków.

Cybulów. Unia U lutego w Cybulo­
wie odbył się zjazd członków Związku 
oficyalistów rejonu cybulowteckiego. 
Obecnych było 62 osoby w tem m sta­
rych członków, nowych zapisało się 34, 
reszta gości, krórzy, dla różnych powo- 
duw nic mogli zapisać się na członków. 
Wice odbył sio w lokalu fabrycznym, 
przewodniczył obradom p. Winnicki, pre­
zes kółka Monasterzyskiego, sekreta­
rzami byli pp.: Grzybowski i Marka, 
dla zarządu sprawami kółka wybrano 
na prezesa p. Grzybowskiego, na za­
stępcę p. Marksa, na buchaltera p. 
Bjaboho, na kasjera p. Wolskiego, na 
delegatów do Kijowa pp.: Piotrowskie­
go. Marksa i Fedorowicza. Kwestya 
opodatkowaniu była gorąco omawianą, 
były glosy, żeby wszyscy płacili jedna­
kowo pp *2';,, ale w końM  zdecydowano 
zostawić i 3U0, jak w ustawie, kwe- 
styę wprowadzenia prawidłowej pro- 
gresywności pozostawić zjazdowi dele­
gatów w Kijowie.

KRONIKA PROWINCYONALNA.
(Z  /mści i od koy(‘ś/)oittleHiuitj.
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c z o r e m ,  na  d r o d z e ,  p r o w a d z ą c e j  p r z e z  la.- d o  
W ó j t ó w i n ,  - ' -eh r o z b ó j n i k ó w  n a p a d ł o  n a  w ł o ś c i a ­
n i n a  z K n w e o w a .  A i e k - e a o  K i s z c / e n k ę .  P o w a ­
l iw s zy  jio  na  d e u i ę ,  z a b r a l i  m u  z k i e s z e n i  \vo- 
r c i z e k  /  !."> r u b l a m i  i t  k u r t k , .  W p i e r w s z e j  
o b w i l i  F i s z f z e n k o  m i a ł  z a m i a r  s t a w i e  o p ó r .  a l e  
n a p a s t n i c y  z a c z ę l i  p o  b ió  p o  p ł o w i e  o b c a s a m i ,  
s i r a c i ł  w ir . -  z u p e ł n i e  s i ł y  i l e ż a ł  b e z w ł a d n i  1 n a  
z i e m i .  I ł o / b ó j n i e y  t y m c z a s e m  u c i e k l i .  P r z e l e z a -  
w - r y  w i p s i e  c a l a  no*\ i j i l z c z t m k o  r a n o  d o w l ó k ł  
s i ę  d o j p a j b l i ż - z c j  wsi W ć j t ó w k i .  K d / i c  z n a l a z ł  
s c h r o n i e n i e  u c l i lo p a .  J u s t y n a  T o d o s i j c z u k a .  s k ą d  
n a s t ę p n i e  p r z e w i e z i o n y  z o s w )  cło l i f tm a i i sk ią t f o  
s zp i  l a l a  z i e m s k i e p u .

W d, b. m.. o pudz, 1**-< | wieczorem, ueieki 
z więzienia przy niioJkaniu Sianowem prysiawa 
J-po Ulanu włościanin z l.a*/. zewej K. Icucyj. 
Był on skazany przez zebranie viośeiaLsk'e na 
zesłanie do oddalonych guhernii za karygodne 
posiępowauie. Ucieczki sw,. Kucyj uskióecznił 
w teu sposób ze vyy*edł*z.yi na pódworze, rzucił 
konwojującemu po Kołnierzowi earśó soli v. *v-zy. 
czem uniemożliwił pościg.

Wyrostek s Drozdienko. znau,. awanturnik 
liumanski. v ieezorem, d. U lutego, wszczął bójLę 
z kilku pijącymi z nim razem włościanami. Pod 
■zas bojki chłop Darhownik. zadawszy D --cc  
kilka m oenyb razów, u- *ekl do B w ego domu, 
gdzie zamknął się szczelnie. Drozdienko puścił 
się za nim w pogoń i zaczął wyłamywać drzwi 
do jego mieszkania. Dachowani, tymczasem sehw y  
cił palkę z osiryrfi końcem Łelaznym i przez 
s/.czelinę w drzwja/ l, uderzył n il w śkr**ń D-kę. 
Uderzenie było tak silne, ze sifzask™** czaszkę; 
Dri.izdianko stracił przytomno™'-, przewieziony do 
szpitala, wkrótce zmarł. Wszystkie ie -zc/ę-góły 
podaje *:Ivijewlanicv.

-  Uchwała Wielko Hoiakawskiego wiecu gmin­
nego z dnia 13-yo lutego 1907: r. A ly  niżej pod­
pisani włościanie wsi Wielkich Holakó", gminy 
Łuczyńskiej, 2-go stauu, pow. skwirskiego, gub. 
kijowskiej zebrawszy się na wiec w ilości 200 
osób, mającTch prawo głosu dla omówienia swych

potrzeb. jediiogiGMiie postanowi.is..iy przedstawi* 
nasze żądania posłowi naszemu, p. Bazylemu Sacn 
no. My. włości anie, jesteśmy w ogromnej nędzy 
i dalsza .tasza egzysicncya przy obecnych warun­
kach ustroju roluąjfo i prawodawstwa -taje się 
niemożliwa Ola na> potrzebne jest to. czeg** 
nie posiadamy, a ufianowi*ie; ziemia, weda równo­
uprawnienie i oświata. My więcej me możemy 
dzieci naszyć): oddawać w niewolą obywateli. 
Ń ie zniesiemy dłuząj właaz.y samowolnej poLiryi 
epanskiej:. nie po-wzebujemy panowania lćiar. u- 
przywilejowanych. sami sobie powinniśmy wybie­
ra** kierowników i rządzących, wdamy zrówna­
nia w>zystki -h sianów. żądamy również zupełnej 
amnestyi dla męczenników politycznych i zn iesie­
nia kary śmierci, ponieważ żądania n*szę i.ga- 
dzaja się z ogólneini. pan przeto panie Sachno, 
powinien w naszem imienin wnieś*’, jo na rozpa­
trzenie Izby państwowej-. Uchwałę tę podpisują 
włościanie wsi Wieikicli Holał j . Następuje 
2(X) podpisów i pieczęć ńftroBy iąjskieco.

— Kamieniec Podolski. Poooteka komisya de 
spraw o stowarzyszeniach zatwierdziła ustawę 
cKamienieckiego szymsko-kaiolickieuo in  warzy- 
stwa Dobroczynnn-ois. kióre ma na celu popra­
wę bytu maieryainrgo ludimsii polskiej m. Ka­
mieńca i pow. kamienieckiego. I»o -kwili one 
mej iowarzysiwi rozporządzą kupitał*’m )ó.OO) 
rubli.

Porządki pocztowe w Dunajowench- lak
p r z e d - t a w i a  k o r e s p o n d e u i  -Pm‘l. liołosa-.:

AV tycii di.iacli (łałiws wydrukował
kore-poniJenijyę z Płofkirowa, utyskującą, że 
miejscowy kantor pocztowy jesi <na przedpie­
klu-. Co za oryginalny -pomyślałem -obie--zbieg  
okoliczności, i o wlffśnw lam, gdzie jest i nasza 
poezia. Al**, /.e to nie je-1 zbyt ciekawem. w nie 
długim bowiem zasie poczta zostanie przenie­
sioną bliżej, zastanawianie sie nad iem. dlaczego 
poczta nasza nosi tę nazwę, a hie rzeczy w ta . i. j. 
■Roboiy ciężkie w m. Iiunajowo acl,,-. lio czyż 
nie rarya. proszę osądzie! Po całych dniach 
urzędnicy, a -w l.w eza  naczelnik pćcziy i jego 
pomocnik zabawiają interesa publiczności, na 
i-zeluik prócz tago prowadzi, jperacye bankowe 
t. j. przyjmuje pieniądze do kasy oszczędnościo­
wej. cajemi /.a- nocami przyjmuje i ekspedyuje 
pocztę. Poczta przychodzi codziennie: ze bmo-
frącza o g. łł m. 7*ći w nocy i o b-uj w po poU. 
z Nowej UAzycy o g. s- wie*;zorem. z Kamieńca 
o » 1 1  m. 10 wieczorem i z. Płoskirowa o g. T-ej 
zrana. 1'rzy razy tygodniowo przychodzi poczta 
ze Żwanczyka. o g. ł-gj w po ]*oł. Pofzia ekspe- 
dyowaną b.ywn jdzieimie: doj.Nowej rszycy o r 
ż;-oj zrana. do Śmotryoza o g. ■—ej zrana. do Płc 
skirowi o gr. 12-ej w no. y. *io Kamieńca o g. 4-ej 
w nocy i o 7-ej zrarm i :: razy tygodniowo d« 
/.wańczyka. o u. --ej zrana. Ponieważ zaś poczt.* 
nieraz się opóźnia, nie leż dziwnego że urzędni­
kom niejednokrotnie zdarza się spać. nie rozbie­
rają*: s.ii- zupełnie. U rzędnie; z wyjąi kiom na 
ezefnika’, mieszkają w mieszkaniach pry walnych. 
ja»nom więc jest, że nie bardzo mogą sobie po­
zwalać na odbywanie podnóży do domów pod­
czas krótkich chwil odpoczynku, wolą więc. prze­
ciągnąć się na ławce, lub krześle w kantorze. 
Dó składu osobistego biura wchodzą naczelnik, 
jego pomocnik. 1-cii urzędników i :-ł l^onoszów. 
Skład ten mógłby wprawdzie zostać znacznie 
zwiększonym, póczia bowiem miejscowa daje 
ogromni dochody... ah nikt jakoś o tem ule 
my-di. Doda* należy, że naczelnik, opró z obo 
wiązkow -lużbowyclj. zmuszony jest do rewid.i 
waiiia kilka '-ązy rocznie lilii poc-nowych w Sn- 
łobkowcacl). Źwaóczyku. N ieginie i Sinotryczu 
Gdy Sie pomyśli o tom, ile urzędnicy poczty Du- 
najow ieokiej mają czasu na odpoczynek tizyozny, 
mimowtdi przychodzi do głowy. iaL żlt żyje się 
urzeduikoii! pocztowym, mk źle. że nie. daj Boz* 
znale/.c sio w lej svtuacvi..

" ■ ■ mg/mm
REDAKT OR I \VYD AWCA

WŁODZIMIER! hr GROCHOLSKI

Fabryka Maszyn i ()<ll(‘wnia

A. BERTRAMi
Kijów, K u zn ieczn a  nr 56 , łe l .  nr 38

fabryka dokonywa budowy

ii.asżyn parowych, iokumolyw, maszyn do obrabianiu metali, drzewa, skory, 
maszyn regielnianych, cukrowniczych do fabryk lytoniewycl) i innyeli. F m -  
ilzenie ojtafu centralnego, wodonąguw odlewów prostopadłych. Najrozmaitsze

NA CZAS K O NTRAK TÓ W
po eenueh hurtowych dla większego rozpowszechnienia wyrobów fabryki wla

snej i zagranicznycii poleca: 
p o ń czo ch y  f i ld e k o so w e  re,cznej roboty ad 5 rb. do 15 rb. za I tuzin, 
zagrani' /., fabryk—od 5 rb. 50 k. do BO rb. za 2 tuzin. S k a rp etk i fildr<> 
k o s o w e  ręcznej roboty od 2 rb. 40 k. do )5 rb. zn i tuzin. Wybór wielki 
dziecinne) bielizny włóczkowej, ubranek, fartuszków, trykotowe damskie i mę­
skie j ubrania. Kostiumy dla cyklistów, atletów i wioślarzy itp. tvlko w

MAGAZYNIE CZESKIM
(skiad Uzesko-Ruskiej mech. fabryk1 pończoch), Wielka - Wasilkowska Nr 10.

V m a gazyn  i 
• lainsk.  n k m

roboty giserskie. Kosztorysy na zapitirzebowant*'.

W yprzedaż

I. GÓRSKIEGO

•i-i* l - 1

t)Dl- 1

Luterai'bka, n'*g 
Kreszcz.20--— i .obok 
fotogr. Wysoc-kiego. 
Z rabatem 40 proc.

nu wszystkie towary, znajd, sję u magazynie. ;

M A (t A Z Y N

N. L A C I N N I K
/mów otrzymano ogromną ilość haftów szwajcarskich oraz volanciene, wyhafto­
wane na płótnie i batyście i bluzek szwajcarskich. Ogromną wybór: kolóer, 

kap, pończoch, chustek i bielizny gotowej *cj > -ioo i
___________________ INSTYTUCKA Nr 12.

N o w o o tw o r z o n f  dom h/mdlo,\y\

H. Pietrow i N. Łepejko
W .-W a s i lk o w s k a  n r  12, w p r o s t  R o g n ie d irts k ie j .

Utrzymań-' w wielkim wyborze nowości sezonu: tkaniny jedwabną, sukientn
wełniane i bawełniane lepszych iirm rosyjskich i Zfigranicznyeh. Geny slałe

i niższe, niż wszędzie.

Ogromny wybór

N ow e w yn a lazk i. PROREZNA Nr 14. Przepyszny wybór rozmaitych no­
wości i sztuk na prezenty, bezpiecznych i efektownych ogni sztucznych >»d 1 
kop. za sztukę. NOWE! PRAKTYCZNE! Elektryczne zapalniczki dla palących 
AKĄ. zapalające ogniwa, najrozmaitszych konstrukcyi, od 25 kop. SPECYAL- 
NOSC, latarnie kieszonkowe z bateryami i wszystkiem i przynalaenośc.iami 
TYLKO ZAGRANICZNE od 05 kop Wielka ilość efektownych nowości do 
elektrycz. latarni: szpilki, broszki, patce, nosy, kwiaty, oczy i rozmaitości. 
ELEKTRYCZNE PASKI, NAPIERŚNIKI, ŁAŃCUCHY, BRANSOLETY od reuma­
tyzmu. niemocy migreny i innych chorób. Moc rozmaitych nowości. Wszy­

stko wykwintne i tanit Proszę o poparcie firmy polskiej.
044—2 — 1

M ajster  n .eoh an ik
z długoletnią praktyką w pierwszorzę­
dnych fabrykach maszyn parowych w 
Warszawie i zagranicą, prowadził sa­
modzielnie uartak v,T gub. witebskiej, 
poszukuje odpowiedniej posady do pro­
wadzenia wrarsztatów mechanicznych, 
tartaku lub na pomocnika mechanika 
vr cukrowni. Wiadomość: Kijów w
Grand Hotelu Nr 2*2. 641-3-1

Q  N aj*tar**a
Fabryka pancer­

nych ogniotrwałych kas

S. Z w i e m M i e p

Mł. poi. handlowiec
kuje posady w biurze lub in. pis. ząj 
na wyjazd, lub w mieście. Poczta po- 
ste-reslante A. Figna w. 613—3— i

PpCTIlIfllif, się nau?-Yci®l*(a dzieci 
lu iL U n L jt  starszycn na wieś, znają­
cej gruntownie języki: francuski, pol­
ski, oraz muzykę. Warunki Hotel Eu­
ropejski Nr 9 od 5 do 6. 637—3—J

poszukuje miej­
sca na wyjazd. 

Wielka-NYasilkowska 2* rn. :$:j. Hotel 
BrystoL 625—2—i

Petersbur­
skiego mech a- 

niczneso

o b o k  p o c z t y

\v magazynie 1'aury- 
cziiyjii T-wa S. P. B. 

iTiPchaniez. wyrobu 
obuwia 

K i j ó w ,  
K rea zcza tik  28

64 i

MAC CORMICKA
Snopowiąz&łki. żniwiarki, kosiarki,

szpagat, części zapasowe na składzie

L- Zdrojewski; i  Grabowski
KIJÓW, KRESZCZATIK 25.

m M a o o o M M K iC M m H H  mo%& mmmm
6 3 0 - 1 S-1

Fabryka cassyn 
Towarzystwa Akcyjnegoraaw U

W MOSKWIE.
P O M P Y

parowe. IGcrat ręcz. typu rozmait. dla 
użytku, rozmait. sikawki, parów, kie­

rat. i ręczne maszyny parowe. 
Wagń sy s te m , u ie p sz o n . Ar­

m atu ra . 648 1

Tabory asenizacyjne.
Przed,et w icH stw o na kraj poi. zachód.

P. BASEWICZ 
Kijów. Fundukiejowska Nr 10, tele­

fon 1073
Katalogi, cenniki, kosztorysy i wszel­
kiego rodzaju infofmacye udzielane są

natychmiaśl.

Potrzebna zaraz
na wieś bona Polka, dobrze mówiąca 
pu polsku, pierwszeństwo froeblówkom. 
Zgłaszać się osobiście na Maryińsko- 
Biagow ieszczeńską Nr 35. m 31, od 2

IW  Kazimierowce, gub. kijowsk.

łagow leszczem 
do 4 po poł. 633 - i

Kartofle nasienne w  13 odmianach
Nasiona traw, marchwi, buraków, esparcetty, wyki szarej i kosmatej, sorgo, 

moharu i innych roślin pastewnych produkcji „IWASZKOWCEN poleeu
Biuro Agronomiczne

Dr Z. J a n u s z e w s k i
Kijów. Fundukiejowska Nr 30. Telefon 94o.

sztuczne. T O li)H S O W k 3 .  Superfostai, Kainit i inni.

M łody c z ło w ie k  
l e ś n i k - a g r o n o  m,

poszukuje posady, skończył akademie 
leśniczą wr 'taborze ((^zeehy) praktyko­
wał we wzorowjch gospodarstwach i 
zarządzał samodzielnie wielkieni gospo 

darstwem, świadectwa ma chlu >rte 
Oferty proszę składam Hotel „Anglia11.

626—6— 1

(p. t. Skwiru, L st. {‘opieluia 25 w )
w 1907 r. przyjm. do stanówki **giery:

Alen-kin-ney sk. gn. troier wyw. z 
Ameryki od klaczy tóo rb.

Messud srebr. siwy arab. wyw. /. Ba- 
dadu 5o rb.

Mister-łris złot. Kaszt. p. kr. ang. on rb.
Gromki kar. p. kr. ros. rys. 25 rb.

i 25 rb. miesięcznie za utrzym. kla- 
ezv

jnform. Kilów. l'irogowuka 5, m. 2: 
tam na sprzed, partt p. kr. wyścig, 
rys. i S-to werszk. og. arabo-perszeron: 
byki simental i chlewnia p. kr. yor- 
ks/.ir największego gatunku na sprzed, 
w Kazimierówce. 652 -3— 1

Tałefonu Nr 1531.
133- -2U—17

Do sprzedania
na 1‘odołu. Andrzejowska Nr 7.

640-

sązni

Do sprzedania
interes dochodowy w Kijowie, .jedyny 
w kraju ze swej specyulności. Ma mnó­
stwo zamówień prywatnych i rządo­
wych. Kwalmkącyi specjalny! h nie 
wymaga. Potrzebny kapitał do iou,0oo r. 
Oferty składać yy administracyi ,.Dz. 
Kij.1* dla „Dieło11. 613—3- i

10 i od 2-

MEBLE: do salonu, buduaru, jadalni.
w Kijowie. Kre»zczatik3.i&abine,a- wybór■’ * zwierciadeł

taniej, niż wszystkie inne magazyny.
proponuje:

U. L I T W I N C Z U K
firma egzystuje 31 lat. Padół, naprze­
ciwko domu Kontr., d. Szwarcmanc («
podwórzu). Skiad mieści się na 2-ch 
piętrach. Meble wysyłąją się do wszy­

stkich stacyl kolei.
I *owodj uznania za wzorowe *■- 

pakowanie,
Jeżeli meble nie są teraz potrzebne, 
proszę wyciąć to ogłoszenie i zachować 

dia pamięci.
Proszę zapamiętać dokładny adres 

(w podwórzu). 632-2-1
W sobotę sklep bywa zamknięty.

P n Q i| l iim  na czas kontraktów po- 
rU oLlłnLJiJ rządnie umeblowanego po-
toju ti bezdzietnej rodziny. Adr. poste 
restante dla K. U. 620—3—1

l r p n j  poszukiwany inteligentny, usto- 
rig.ullf sunkowany /. dyrektorami cu­
krowni i z obywatelstwem do sprzeda­
ży lamp spirytusowo-żarowych. Wia­
domość: Hotel Berlin Nr 55. od g. 9 do

pp. 036r
o 4-ch pok. z kuchnią 
<ło wyn. Iwanowska 36.

617-3-1

Franeais des pl. ou leęons chez 
"I M-r Idzikowski. Fireszczatik 41.

615—6—1

‘  H a l i n u a n m  s zk ° b  U u b ia ń -
i. Ufllluwfllllli skiej i gorzelany z kur­

sem gorzelniczym, 20 lat pracował ja ­
ko rolnik na Podolu rosyjskiem i 16 
lat jako gorzelany w Gaimy i, poszuku­
je  positdy rolnika, gorzelnianego lub 
rachmistrza. Za wszystkie lata ma re- 
fereneye chluhne. A. W. w Kijowie, 
Micha,Jłowski Klasztor Nr 67. 563—5—2

Lampa 
naftowo - żarowa

LUX

W ier zc h o w ie ń sk a
b a ż a n e i a r n i a

Auama lir. Rzewuskiego będzie miaia 
na sprzedaż wiosną r. b. 5 — 6,000 jaj. 
Cena -W rubli za setkę jaj z upakowa­
niem, loco s tac ja  Południowo-Zachod­
niej kolei lirowki. Przy zamówieniu 
płaci się 25'|, ■wartości i otrzymuje się 
instrukcja o wylęganiu. Wysianie jaj 
w maju. Po inform ację i zamówienia 
zwracać się do kantoru Adama hr. Rze­
wuskiego w Wierzchowni przez Browki, 
stacya Południowo-Zachodniej kolei, re­
komendowane j  pieniężne przez mia­

sto R ó jjn  (kijowskiej gub.)
’ 616— 5 — l

R o l n i k
poszukuje pracy z długoletnią prakty­
ką i dobrą rekom endacją osób znanych. 
Adres w Admirtistr. „Dzien. Kijów.11 
dla Rolnika. 624—3—1

iotnimiezmeisza 
w użyciu. Niezwykłe 

prosta kotitrukeya. 
Prosta i łatwa obsłu­
ga. Zupełm bezpie- 
czeństw* oil pożaru. 
Zaleca do oświe­

tlenia folwarków, 
fabryk, dziedzińców 

i t. p. przedstawiciel
EMIL SZPRUNG.

Mikołajewska Nr 6
Telefon 923.

4.3—P

budowniczy, przyjmuje ro­
boty budowlane na miejsca i 

na prowincyi. Uniwersytecka Imigła 
STr 10, m. 17. Topolnicki. 630—5—1

Zysk pewny
Do sprzedania mag. galanter. z praeow. 
damsk. i dziecin, s* rojów. Wiadom. Binr<> 
Morońskiego ul. Włodzimierska 49.

398—5 i

Ód d, i-go kwietnia
wakuje posada organisty przy kościele 
w Bereznem. Zgłaszać się listownie 
poczta Berezno g. Wołyńskiej.

WarC791iroh Pracownia Wiktoryi wy
TwflldLuliOKC kończą suknie eleg. po
rb. lo, bluzki od rb. 2, tamże sprzeda 
ją się iormy papierowe, Kreszczatik 52, 
m 17. 434-10-5

Zretimatyzowany
robą były nauczyciel ludowy, niemają- 
cy rodził ty ani też żadnej pomocy 
zwraca się  do ofiarności ogółu, z pro­
śbą u rychły zasiłek raateryalny, któ­
ryby go ustrzegł od śmierci głodowej. 
Ofiary proszę składać w kantorze na­
szego pismo, dla „biednego nauczy­
ciela-. pr**si leż o ubranie, bieliznę i 

stare palto.
641—6—1

Pierwszy Kijowski Tattersal
I. SULCZF.W SKIEGO, Aleksandrowska

Sprzedaż koni wierzchowych i zaprzęgo­
wych. Przyjmują się konie na sprzedaż 
Lekcve Itłasycznej jazdy konnej. 552-ł-l

flir-m  nip z o n a t .v - bezdzietny, poszukuje 
Ug.' UUIIIK posady, ma świau., żona może 
zarząd, domem, gospod. Ul.Nowo-Mikoła- 
jow skaN r 10 (restauracja). o7l—3—1

I n lfs i Poszuki Posaóy na wyjazd, ma 
LUndJ świadectwa. Nabereżno-Łybed- 
skaja Nr 11, m. 5. 568—2—i

UrclfC79nio Posady agronomowi, 
Lu IipKuluIIIC solidnie poleconemu 
dam 200—300 rb.—dyskrecja. Adresy 
składać w Adm. „Dziennika11 dla „Agro­
noma11 do *20-go b. m . 569— 2— i

l?7afłP5 agronom poszuk. posady, pu 
IU 4U u6 lecony b. poważ., obec. służy 
na Podolu, na żąd. kaucji kil. tys. rb. 
Oferty przyjm. Adm. „Dziennika11 dla 
„Agronoma11. 570—2— i



D Z I E N N I K K

DYWANOWY ODDZIAŁ
DOMU HANDLOWEGO

L KIMA JEM

i J u w S K I Nr es

R U D O L F  M U L L E R
KijÓW, 2YLAŃSKA ,1*2*1-26,! 

r ,|yP0MiąD2Y HjJzSlECZNĄAWtODZiMiERSK̂I
f l FlJMi i iJIII  WĘĘĘf\

B E Z  K O N K U R E N C j i  ! ! !
AMlRYKAŃSKit dKl AMJĄCE Się ŁÓŻKA SYSt.RUDOLFA 

“  M E L L E R A ; H A T tR A C A M i2S T A L0W fU jlu T U 00R U 8.11  H U t 
6,JJb 0 SIŁROKOŚCi 16v/ERSIK.,S2ŁRSIE-ifl KAIOY

WERSZEK po75kordrożej-
p *

AviFRVKAHSHtt SKUOAJĄCt SU SIESIĄCI SYST 
' RUDOLFA MULLERA/OBRACAjACtMi się WflUKAHiW CEMIE 

rui 17.- Materace wlosiane i z morskiej' trawy.

540-8-1IH lik o ła jo w s ka  13.
Poleca u a czas kontraktów

wspaniałe Dywany
wyrobu Akcyjnego Towarzystwa Warszawskiej fabryki dywanów

JColosalny wyrób.
CENY FABRYCZNE.

Od godziny 12 i pól do 2 po poliul. magazyn zamknięty.

X♦♦
f / d o s K o n a l o n e

kaios2e„KOLUHB" 
S^nieslizgąjąsię 

i zabezpieczają od 
częstych nieszczes s&.

wszędzie
Siw ych lojjpadkóa? wskutek upadań na ulicach

kaiosc„KCLUMB 
wyrabiają się ąfasotuch
o djaozoiedTty ch dla obuwia 
Łoedług ostatniej mody.

O'M
OO

OCHuDZENIA Z KOLCZASTEGO.
CYNKOWANEGO 

DRUTU.

OD KUP. 10 SĄŻEŃ 
I DROŻEJ.

STALOWEGO

( naturalna wielkość.)

149— 37— 15

E. Herse
Kreszczatik Ni 20,

Otrzyma !  modele  su ki en  od Callot ,  Pa- 
guni ,  L incker  i in. Ba lowe Suknie  k o ­
ronkowe.  Bal >we su k n ie  wyszyki .  Ga- 
len.y. Koronki,  ziole i s re br ne  lamy.

Ostatnie nowości.

2*uży wybór.

Kreszczatik Nr 52.
D uży w ybór  ap a ra tó w  fo tograf icznych .  
INowość! B e z  z a p a łe k !  Zapalniczki  
do cy ga r  i pap ie rosów,  la ta rnie  c z a r ­
nok s ię sk ie  i rozmai te  inne nowości .

427— 10— 4

g r u n to w n iePotrzebny handlowiec obeznany  z
buc ha l te ry ą  i ko re sp on de t ic yą  w ję zy k u  
polsk im i ro sy jsk im .  Oferty zaopat rzo­
ne r e f e r m e y a m i ,  s k ła d a ć  w Redakcyi  
„Dzień.  Kijów skY dla. . .Biura Techniczn ."

541— 4— 1

P  7 HUfIQli ś r e d n i m  w ie k u ,  prosi o ja-
UZfUWIuK * i l k  pracę  za na jmnie j ,
w \ nagrodzenie  wierz z dz ieck iem p r z y ­
m ie ra  z g łodu .  Adre;.: R ed a k c y a  D z i e n ­
n ik a  d l a  b iedaka .  577— l — 1

Ekwipaż dwukołowy
lii j a k o ’ s łońco-deszczochron ,  s p r z e d a m  
za lóo rb. A le k s a n d r o w s k a  Nr  12 w 
Tat t e r sa lu .  351 4 - 2

zastąpi  p a ­
wilon w po-

P n n n n r t m  n ś r edn ich  la t  sz uk a  posa-bospofldrz dy. Adres:  Kijów. ul. So
"i |owska N r  s, m. fo. Agrono mowi .

•‘>74 — 13  S

BEBETHJERti WEFFA
Ko.-zun t .  E lito m  101011111788 -  1805,

n ie m  genea logi i ,  m a p y ,  42 i lus tr .  i r oz k ł ad u  lekcyi .  8 .—
Biograf ia  z d o k u m e n t ó w  w y s n u t a .  W wdaniu 2-gie.

a .60

K oszu tsk i  St.  PoflręczDifc i b n n i i  politycznej.
Mn  i szkice z czasów Eazimisrza JagielMczyKa. *.«P apee  Fr.  d r  

Rale igh  T. 

Sobiesk i  W.

Elim iitarai zasady polityla. 
T r y l i  lidu szlactiackiep.

towarzystwo

RABOTNW C l

K i j ó w .  M i k o ł a j e w s k a  1 1 .

Przetł .  d r  J .  Polak.  —.00
(-Jan Zamoyski ) .  S t udy im i  histo 
ryczne .  1.30

Sprawy szkolne i w yflm w czo
S t e c k i  J a n .

S t r u w e  H.

Tokarz Wacł

W sprawie antoioiil Królestwa Pelskiep. —.*0

11 W y d .  2-gie,  p rze j rzane  i1 vv \ u.  . 
, p o w i e k szone. mu

Filozofia p iska  w ostatMem dziesięcioleciu (1894-1904)
Prze łożył  z n i e m  Kaz. Król.  — .7 5

Ostatnie lata H upua Kołłataia czona  n a g r o d ą  im. J .  U. N i e m ­
cewicza  2 to m y

Wiei I I I .  Sto lat
4.50

i n i  Życ ior ysy ,  s t reszczenia ,  wyją tki .  Pod 
lu j*  r e d a k c y ą :  tg. C h r zanow sk ie go ,  11. 341- 

legu,  >t. Krzpmrńskiego.  T om  I: W y p is y  N r  l 142, rb.  l . so.  w
2.50.iprawie ozdobnej

Do nabycia we wszystkich księgarniach, 407— A— 2

Dom handlowy

i c l i i

W ielki wybór maszyn i narzędzi rolniczych.
Posiadamy na składzie uznane za najlepsze sie- 

wniki kombinowane do buraków fabr. „ P r a c n e r a 1. 
Nowość! C&tostalowe uniwersalne siewniki „ M i r a n ­
d a " .  Wyłączna sprzedaż powszechnie znanych 
żniwiarek, kosiarek i wiązalek

„Nlassey H a rris ” . 590-12-1

, P I  L  U  L E  S  D E

C A S C A R A  
M l DY

1  FHAMUZKl POITLAKO SllODEK
przec iw

CHRONICZNEJ 
OBSTRUKCJI

D oza  2 i p ig u łk i wieczo em przed  spoczynkiem .
Nie powoduje bólu w żołądku, ani mdłości, ani biegunki.

5B2--50 -4 Oryginalne
* n tL - a»ł

Kijów, Puszkińska Nr II. Telefon Nr 1336.
P o le c a :

Superfosfat, saletrę chilijska, tomasówkę, 
kainit i inne nawozy sztuczne.

Dostawa artykułów technicznych dla cukrowni i gorzelni.

M o t o r y  O T T O  D E U T Z
W połączeniu z p o m p o w y m i  g a z o - g e n e ra t o r a m i  Motory naftowe.

N a j t a ń s z a  i na jpros t s za  s i ła  robocza.
Motorów 77,000 w r u c h u  o si le 570,ono 
koni.  60^ oszczędnośc i ,  w s t o s u n k u  d<:> 
pa ro we go  urządzenia .  G w a r a n c y a  pa l iwa  

1 do DjL f. an t r acy tu .

Reprezent. Inżynier G. F. Schmidt
Kijów, M ik oła jewska  N r  6, m.  N r  a.

Charków, W.-Gonczarowska.

wmKwnmmmmmmwmmmmnBBsrMmm im iw i i ih  i jiw im bm bw sm bm p--"1-- "*

P r o s i m y  z w r ó c i ć  u w a g ę ll!
P o w a g a  f irmy l i lszęj  nie pozwala na m u c i ek ać  się do r- k lamy,  p r a g n ą c  

wsziikże zapoznać  Sz. Publ iczność  z w y ro b am i  na , /ym i ,  up ra sz a m y  wsz ys tk ic h  
o ż ą d a n ie  c e n n i k ó w  m ^ z y c h  podfug  działów. ' J i i a r u jc iuy  m a s z y n y  do szycia,  
wa r to śc i  l4o rb. ,  tylko zn 45 rb., w elo cype dc  war to śc i  160 rb.. tylko za 75 
rb.; motoc.vklet.ki.  war tośc i  506 rb.. tylko  za 800 rb..  au to mob i l e  4-ro c y l i n d ro ­
we taniej od j e d n o c y l i n d ro w y c h .  Kasy ogniot rwal i '  o 50'), t anie j ,  m a s z y n y  do 
y isan ia  war tośc i  300 rb., ty lko  za 140 rb. ,  zegark i ,  b r zy t wy i t. p. I  7u1), taniej .  
Prosimy odróżniać od reklamy; zupełna gwarancya. Tan ioś ć  za leży od i n t e r e ­
s u  naszego,  p r o w a d z o n e g o  na w ie lk ą  ska lę  Pieniądze- z w r a c a m y  na nasz  kosz:, 
naw e t  bez przyczyny,  t ak ,  że n ik t  n i k t  nic  nie ryzykuje .  F i r m a  na sz a  j e s t  
z n a n ą  p rawie  w  całej  Rosyi ,  P r o s i m y  za te m ,  aby  Sz. Pu b l ic zno ść ,  nie żałując  
8 kop.  n a  k a r t ę  pocz tową"  za d a ła  nasze  cennik i ,  p r z y c z e m  z a p e w n i a m y ,  że n a  
’ a ż d y m  przedmioc ie  zaoszczędzą sobie W P .  ki lkadziesiąt ,  rubli .  Treść  c e n n i ­
ków naszych  obchodzi Sz. Publiczność  zasadniczo,  d l a ie go  też należy je mieć 
w k a ż d y m  razie.  P p r a s z a m y  WP.  w in te res ie  w ł a s n y m  z. w rac  a r  się pod a d r e ­
sem:  W arsz aw a.  34. s k r z y n k a  poaz towa  Nr 127. c>2S— 5 - -I

Fr. Melichara
Kombinowane

z n a k o m i t e  siewniki uniwersalne rzę­
dowe w is i e w a j ą c e  w s a d k i  J d r obne  
i na jgrubsze  ziarno.

do  w y s i e w u  zbóż  i n as io n  b u r a k ó w  /  n a w o z a m i .

H. Laasa z, M a g d e b u r g a  naj lepsze,  p r em jo w ane  na k o n ­
kurs ie  w Korde lówce.

M a s z y n y  d o  s z a r ó w k i  i p r z e r y w k i  b u r a k ó w  dające  zn a c z ­
ną (isz.czędnośe w kos z t ach  i p ra c u ją c e  bez zarzutu.  Niezbędne wczesne 

zamówień a, aby dostawę usKutecznic na czas.
L. Zdrojewski & K. Grabowski.

418-15-*; Kijów, Kreszcza t ik  25.

WYDAWNICTWA

G E B E T H N E R A  i W O L F F A :
1’rzeklad St.  K r u s z e w ­
skiej .  Cena  kop. co

c e n a  rl>. 4.50.  

Genn  rtT t .50

Le‘o X v Żywot Bazylego Fiwejskiego
G l iń s k i  P a H t #  P o w i e ś ć  z X. 1 \  w i e k u .
K a z i m i o i z .  « d U y .  C e n a  rb. 1.50.
Gorki j  n - » i o r » i  C l n ń n n  D r a m a t  w 4-cl i  a k t a c h .  T ło m .  z rf i syjsk.
M a k s y m .  U Z I 6 C I  O i O T l C d .  |] R a d l i ń s k a - B o g u s z e w s k a .  Cena  kop.  So.

J a r o s z y  i ki M i a e t n  P o w i e ś  .
T a d e u sz .  IflldSlO* Ce n a  rb.  1.5D.
•Jeb-ńska Powi eść .
Ki nm a.  U U l u U t n a .  C e n a  rl>. 1.2 .

D o c n  ■7\ipta Szkit' l)nw" Ndo wy  
- l e rwicz .  D a o ll Ł y b l a- r(;j ,K ,,
J e s k e - C h o i ń s k i  Dlw<»l#oiAfir»n P o w i e ś ć  h i s tor .  z c / .asBw r e w o i y i r  a i iec*i i s -q  
Teodo r .  D iyS K dW ILc*  . C e n a  rb. 1.50
K a m i e ń s k i  U l i n e n n n w  P n r o n n l /  n o ta t e k  l ekarza  w a r y a t ó w .  Z r,ys|
Antoni. w i o s e n n y  r o r d n e K .  atlU)Va (> na rł)- , M ;

JST 1* 1 Ofiara królewny. (Vnn rb ,
LemafABki n , , n _ „  i p n n i m n n  Bajki ,  ba jeczk i ,  ff i7.ypawiami ki d la  d z i a t ek ,
Ja n .  r r O Z d  irU lH L Z Ild .  s i e la n k i .  O n a  i b .  2 .

7 w r in   ̂ *'s(
Mario, i .  UenA rb, 1.50.
M o r z y e k a  D n u ir n ł n n  ł o ln  D z i e w i ę ć  s i ro l  WiwiaścioWy^ji  z ż y c i a  w sp ót -
F a u s t y n a .  r U W r U I l I t }  TdlB. c-zesnego .  C en a  rb. 1.20.
P r z y b y s z e w s k i  Q n :on D ra ma t  v 4-c l i  a k i a c h .  W y d a n i e  d r u g i e .
S t a n i s ł a w .  OIIIBIJ C en a  rb. 1.
R e y m o n t  Q [ ] | g p j  P ,,vv,e ś ć  w s p ó ł c z e s n a ,  1 J e s i e ń .  II Z im a .  III W i o s n a .

J o a n  v n |  r . , w w .

.. Szary proch. ^  Ę . „,,
R y g i e r - \ a l k o w « k a  | / e : ^ i a  P o w i e ś ć .
Zo l ia .  I \ o I c | Z d *  B e n a  rh. i .55.

S i e r o s z e w s k i  n i  | / ; A A z  Rnwieśi'-.Wâ aw. Ul-oom Kisan. rell;1 rh_ L;}5.
S ł o w a c k i  7 Q U f i e ^ Q  P - „ „ n w  D r a m a t . -  Z a i i l o g r ; d u  w y d a ł  A r tu r  Gór-
J u ł i u s z .  ZidW IbZd u Z d r l iy *  s [<j O n a  1.20 .

Wybór poezyi (Nowy). t
w opr.  ozp.  rb. 2.-40.

jmct* ' Narodziny działacza. , ri). ,
W y s p i a ń s k i  Q|#aJ|/a D i a m a l  w irz. -ch akt i ic l i .
S t a n i s ł a w .  OKdIRd* C e n a  ri). i.
Z d z ic e h y W sk i  1’o w i i ‘ś ć  a  t o m y .
K az i m i e rz .  ‘ TZemiany. , :ena  rb.  2.
Ż e r o m s k i  Pnn ifllu  Puwdeść  z k o ń c a  XVIII  i poc-ząiku N I N  w.  W y d .
S t e f a n .  rU p iU iy *  d r u g ie ,  8 t o m y .  C e n a  rb.  w  opr.  rb 4

stefanski Powieść o Udałym Walgierzu. . na h i
Do n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  k s ię g a r n i a c h .

Siewniki rzutowe Patent Bermana
Siewniki rzędowe uniwersalne 

Ru d .  S akka.
N a j n o w s z e j  k o n s t r n k c y i .  na j t rw a l s ze ,  na j s ta r an n ie j  z b u d o w a n e ,  n a jd o k ł a d n ie j  
s i e ją ce ,  j e d n a k o w o  p r z y d a t n e  d l a  m i e j s c o w o ś c i  g ó r z y s t y c h  i p ł a s k i c h ,  z rad l i ca -  

m i  e u r o p o j s k i e m i  lub a n g l o - a m e r y k a ń s k i e m i .
Wielorzędowe maszyny RUD. SAKKA do szarówki i przerywania b raków, z wy­

stawy Berlińskiej 1906 roku. 570—20—2

P o le c a ją  z e  s k ła d u  i p r z y j m u ją  z a m ó ­
w ie n ia

.Jedyni Raprezeptanoi

T-wo Akc. „WŁ. A. DOLIŃSKI".

<S".

Zastępca: M. POSNER, Łódź.
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczvkowska (Proreana) Nr 9, róg Puszkińskiej.


